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Popłoch piątkowy na giełdzie paryskićj wy- 
Root mylną wieścią o ciężkićj'chorobie Ce- 
Napoleona jest nowym dowodem, iż 
try Y osobiste nie są zdolne stworzyć nic 
vatego, ani systemu, któryby z interesami 
kr szedł w zgodzie, ani idei dynastycznej, 
ah skupiała te interesa w jednem ogni- 
U. Nikt przewidzieć nie zdoła, co czekało- 
by rancyę z chwilą śmierci Cesarza: czy Na- 
l ĉon IV z rejencyą, czy rewolucya z nie- 
ki -Strzygniętem pytaniem: powrót do republi- 
' albo do Orleanów. 
dać ostątnich jednak krokach Napoleona III wi- 
T a, dążność do zmodyfikowania rządów 
Astych i przejednania przeciwników swoich. 
As ga względem reformy konstytucyi, antne- 
agodzenie wreszcie jeśli nie przepisów, 
den) Drzynajmnićj ich zastosowania pod wzglę- 
zują jp prany i zgromadzeń publicznych, wska- 
Ustę rz uznaje konieczność ustępstw. 
PORA te nie zmieniają jednak natury 
detas w poiatych, są one tylko jakby świa- 
władać M, iż zesłabła ręka, która Francyą| 
; Przeciwni e tego też nieprzejednał Cesarz 
wzgl śe ików swoich, nie zaspokoił żądań pod 
Bzy M systemu parlamentarnego, a starych 
„ Jacić ł czyteż wiernych sług, którzy pomarli, 
i zastąpić nowymi. Giełda się trwoży, 
ta dworzanie, ale naród zimny i Bojąśiy: 
nego wkraju objawu żalu lub obawy; nie 
nieje bowiem dotąd, pomimo długich łat 
nólnego pożycia, żaden węzeł między mo- 
qocha a narodem. Giełda się trwoży, bo lę- 
4 się nowych wstrząśnień ; szereg półurzędo- 
z dziennikarzy odgrywa tylko rolę dwo- 
An. a jeden z nich co się ośmielił nazwać 
dział teg dowodem słabości, wcale nie powie- 
tego przez miłość srogości, lecz uczuł, iż 
się ończą rządy, którym służy, a zaczyna się 
*WTOt, którego: pierwszym objawem expiacya. 
a iepewność, jaka Francyę czeka na przypa- 
ek Śmierci cesarza Napoleona, czyby ta na- 
Wita wcześniej lub później, musi się odbijać 
Si ogólnej polityce europejskiej. Dopóki Na- 
A oleon TII był w sile wieku, a raczej w pełni 
być ojej działalności, jako ten, który chce zdo- 
i Rae 4 Francyi stanowisko silne i poważane, 
Dr reyna, kieruje jeźli nie losami Europy, to 
go | ajmniej wypadkami, polityka osobista je- 
j yła tem wobec Europy, czem rządy oso- 
w we Francyi. Ale odkąd wielka kwestya 
lecka rozstrzygniętą została w głównem 
Pole ajmniej zađaniu swojem bez udziału Na- 
ma ae 4 II, przestała Francya kierować wy- 
ami, zrzekła się inicyatywy: 
ca Opozyeya we Francyi rzuciła się do propa- 
J pokojowej, i na tem polu zmusiła rząd 
Przyjęcia hasła swoich przeciwników, a 
Samem do abdykacyi w Europie, bo po- 
a pokojowa jest dla Francyi polityką 
lterwencyi. 
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Część literacko-artystyczna. 


Rozmaitości literackie i naukowe. 


Gwiężali Jaki ruch spostrzegać się daje u nas w 
W sfer ie książkowym, to takowy mniej już unosi się 
Miec ry Poatycznej fantazyi i uroczych zmyśleń, a 
ranku, raca się ku utylitarnym, ściśle naukowym 
roba ami 0m. Publiczność przesyciła się poniekąd wy- 
Obr razów rążącemi aż do unudzenia około jednych 
dod A 1 myśli; waśń spółeczeńska, wyzyskiwana 
ell żnemi postaciami, zrodziła pewną nieufność 
Wytehn Ystyki, tak, że ten i ów, któryby chciał 
Mtącz NAĆ po trudach życia i przenieść się w świat 
. ega antazyj j ideału, zamiast tego spotka się 
ki zy inem szyderstwem lub tą ironią, po któ- 
5 tehnic Ykle wielka czczość zostaje. Ci nawet czy- 
wynos rym to trafia do smaku, ci nawet nie- 
do ego Feran zysku z lektury, prócz wstrętu|d 
nie OŻ čo ich otacza; a wiemy, że rozjątrzenie 
dowie “B się nagwag naturalnym stanem zdrowego 
maż a tej to zapewne przyczyny, choć i 
Zob, ojętni, yby przyjść w „rachubę, nastało pewne 
niema n enie dla literackich płodów, co także w 
Bajac x; sę) gści oddziaływa j i na piszących, postrze- 
ly ale Dewi ię, że mi e nimi a publicznością pa- 
czuciowa 2 chłód niedowierzania. — Strona zatem 
za l M. korą, podnosić i kształcić ma 
two tj, „piedzy”viksże nas w ugór; natomiast 
em z 
SA Książ iteż do nauki szko 
SYPią się w zadziwiający sposób" 
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Choroba cesarza Napoleona nie okazała się 
tak zatrważającą jak głoszono; ale choćby ja- 
ko człowiek odzyskał on zdrowie całkowicie, |; 
to jako władzca Francyi siły jego znacznie są 
nadwątlone; wewnątrz schodzi z pola rządów 
osobistych, zewnątrz zrzekł się inicyatywy. Na- 
poleon I pragnąc utrzymać się na tronie,  0- 
biecywał poprzestać na dawnych granicach 
Francyi i rządzić nią konstytucyjnie: może 
lepiej dla niego, że nieprzyjęto tej koncesyi; 
gdyby ją mógł dotrzymać, stałby się bardzo 
pospolitym: monarchą. Taki los czeka Napoleo- 
na III: jako cesarz konstytucyjny i pozbawio- 
ny inicyatywy w polityce europejskiej, będzie 
na pół konstytucyjnym, a przeto nie zadowol- 
ni ani siebie, ani narodu, a wpływ jego w Eu- 
ropie ścieśniony byłby do rozmiarów stosun- 
ków sąsiedzkich. Stan ten: cesarstwa odpowia- 
dałby fizycznemu stanowi Napoleona III. Mo- 
źna 'w nim wprawdzie żyć pewną liczbę lat, 
ale zwykł on przyśpieszać ostatnią chwilę. 
Nie takie stawiał sobie zadanie Napoleon III 
jako restaurator cesarstwa. 


„Aby Austrya jako mocarstwo pierwszego 
rzędu, mogła w tej wewnętrznej istocie swojej 
znaleść wyraz na zewnątrz, potrzebuje siły po te- 

mu. Wobec polityki tak ogromnej a przeciwnej jej 
sąsiadów, Prus i Rosyi, siły takiej nie dostarczy 
jej żaden najbardziej nawet autonomiczny federa- 
lizm prowincyonalny. Europa przywykła widzieć w 
Austryi same tylko prowincye, różnoplemienne 
wprawdzie, ale prowincye. Zdaniem: dyplomacyi 
europejskiej, dążeniem Austryi jest i być powinno 
usiłowanie utworzenia jednolitej monarchii; o ile 
tylko być może, a że to stać się nie może, licząc 
przeto na kłopoty Austryi, na jej trudności we- 
wnętrzne, na słabość państwa. Wzmocnić się więc 
Austrya powinna, stając na czele nie prowincyj, 
ale silnych narodowości. Wzmocnić ją może tylko 
rzeczywiście w tym kierunku żywiół polski. Nie 
od dzisiaj powtarzamy, że Austrya zastąpiła Pol- 
skę dla Europy. Wypadki coraz więcej stwierdzają 
nasze przekonanie. Dawniej polityka niemiecka i 
włoska stały Austryi na zawadzie w postępowaniu 
tą drogą. Dziś przeszkody te ustały, a interes e- 
uropejski zdaje się coraz więcej tego kierunku po 
Austryj wymagać. Skoro Austrya ma zasłaniać 
Europę, a misya ta jest niezaprzeczalną, jeżeli się 
przed oczywistością oczu zamykać nie chce, to 
Europa winna jej dopomódz, aby potęga jej po- 
powołaniu temu odpowiadała. Państwo bez zna- 
czącej i przeważnej polityki zewnętrznej skazane 
jest na nieruchomość do bezwładności zbliżoną. 
Ale Austrya na czele trzech narodowości silnych, 
reprezentowanych przez trzy korony Śgo Szczepa- 
na, Śgo Wacława i Piastowską, połączonych do- 
browolnie w koronie Cesarskiej, rozwijających się 
swobodnie według swych praw historycznych i na- 
rodowych, pod berłem jednem władzę monarszą | > 
potężną i pełną piastującem, w pomyślności i 
wzroście państwa byt swój i wolność upatrujących, 
byłaby niezawodnie wyrazem prawdziwym polityki 
narodowości, zaporą przeciw wszelkim zgubnym 
dla cywilizacyi dążeniom, a polityka „jej zagra- 
niczna najlepszą rękojmią równowagi europej- 
skiej. 

Wiemy dobrze, iż polityką tą zrywamy z prze- 
szłością Austryi; Że przywiązani do tradycyi prze- 
kładać będą zapewne inny W polityce zagranicznej 
kierunek; że życzeniem ich byłoby usiłowanie od- 
zyskania wpływu w Niemczech za pomocą związ- 
ku z południowemi krajami, które, jak dotąd, ni- 
by pozostały wolne od pruskiej supremacji, i że 
tym „sposobem da się odrobić przy sposobności to 
co się stało. Nie możemy zataić, iż polityka taka 
wydawałaby nam się zgubną. Jak dalece Au- 
strya na południowe Niemcy rachować może, naj- 
bliższe dowiodło doświadczenie. Czy na długo a 


nawet czy dzisiaj póładniowe Niemcy przed sù- 
premacyą pruską obronią się, bardzo nam się zda- |; 
je, wątpliwem. Jeżeli dawniej Austrya przewagi swo- 
jej w Niemczech utrzymać nie zdołała, jakże ją 
w dzisiejszych czasach przy tak niesłychanym 
wzroście potęgi pruskiej odzyskać potrafi? Byłoby 
to dalej pręwadzić antagonizm z Prusami z nie- 
równie mniejszą siłą. I do czegóżby w końcu ta 
polityka Austryę poprowadziła? Oto do dalszej o- 
tiary ze swej polityki wewnętrznej, do poświęcenia 
swej. pomyślności na: odzyskanie tego, czego utrzy- 
manie było dla niej oczywistą zgubą. Polityka 
niemiecka Austryi zahamowałaby w niej wszelki 
postęp, sprzeciwiając się naturze jej wewnętrznego 
składu. Ci co szczerze jej życzą a nie łudzą się, 
aby Austrya była państwem potężnem, za taką 
polityką oświadczyć się nie mogą. Nie, Niemcy 
nie są niebiosami a Austrya nie jest tak słabą, 
aby jej polityka wlk tylko Aiala: U drzwi 
twoich stoję Panie.. 

Nie pragniemy więc, aby ostrze polityki zewnę- 
trznej austryackiej zwrócone było przeciw Prusom, 
aby Austrya pozostała pizeciwnicśki jedności nie- 
mieckiej, jeżeli sobie tego Niemcy życzą nawet 
pod berłem pruskiem; ale chcemy, aby  Austrya 
była dość silną dla stawiania oporu, gdyby prze- 
mocą się 0 to pokuszono. . Austrya liczy u siebie 
dość Niemców, aby całkiem wpływu na Niemcy 
nie utracić, a tradycye tak prędko nie giną. Niem- 
cy;zawsze na Austryą oglądać się będą, zwła- 
szcza. jeżeli ujrzą w niej e aAA narodo- 
KOC i wolności, jak ją widzieć pragniemy. Wie- 

y również, że polityka, jaką z y, może się 
IE utopią. Nie należy jednak zapominać 0 
zmianach, jakie zaszły w Kuropie od lat dziesię- 
ciu, jakie nawet z ostatnich wyniknęły wypadków. 
To, o czem dla Austryi... niech i tak będzie, ma- 
rzymy, „może być skutki 

kongresu. Czy wojna albo kongres jest uto- 
rzać, lecz każ- 
ię w położeniu 0- 
i Prusy ani Fran- 
i nie byłyby 
że pomijając 
rancyi oboję- 


tną być nie może, a do gee 
"ui trzema laty „Francya n a Austryę, Sa- 
mo powiększenie się Prus znalazłoby gabinet tuile- 
ryjski nader skłonny do polityki wzmacniającej Au- 
stryę, zwłaszcza dziś, gdy jedność Niemiec zagra- 
ża. (o do Prus, powiększenie Austryi żywiołem 
polskim, byłoby niejako rękojmią traktatu praz- 
skiego, oraz zapewnieniem się od groźnego Są- 
siada, z którym przyjaźne dziś stosunki łatwo zmie- 
nić się MOgĄ4++- +... Eh 


Pisaliśmy to zaraz po traktacie prażskim 
(patrz Czas z 7go września 1866 r. N. 203), 
a zatem kiedy jeszcze nie było ugody z Wę- 
grami a opozycya czeska nie była tak wybi- 
tnie jak dziś zakreślona. Jeżeli pozwalamy 
sobie ówczesne nasze zapatrywanie się powtó- 
rzyć, to głównie dla tego, aby okazać, jak 
dalece nie zmieniły się w niczem okoliczno- 
ści, skoro ono do dzisiejszćj również stosuje 
się chwili. Co więcćj, to co w ówczas śmiałem 
marzeniem tylko wielom się wydawało, prze- 
szło już niejako w godzinę publicystyki, i 

„polityka trzech koron,* przez nas wtedy po 
raz pierwszy postawiona, znalazła już wielokro- 
tne odbicie, a widzimy ją nawet występującą 
jako programat polityczny przez opozycyę 
czeską ogłoszony. 

Skoro bowiem ostatniemi czasy oświadczo- 
no się w Czechach bardzo wyraźnie za pra- 
wami Węgrów, a dzienniki wiedeńskie uwa- 
żały to za zwrot w polityce czeskićj i za pe- 
wne ustępstwo ze strony opozycyi czeskićj, 
Politik z 26go b. m. napisała: 


PE Ó N 


to oświadczenie dzisiaj uroczyście powtórzyć, 
że w naszem przekonaniu i bieg hi- 
storyi mając na oku, nie można 
znaleźć lepszćj rękojmi dla trwa- 
łości i zdrowego rozwoju wolności 
i prawnopaństwowego stanowiska 
Węgier, jak na prawnopaństwowćj 
podstawie zaspokojone, z króle- 
stwem Węgierskiem, z królestwem 
Polskiem i z innemi krajami Jego 
Cesarskićj Mości skonfederowane 
królestwo Czeskie.* 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Lwów 27 sierpnia. 


(7) Dzisiaj odbyło się w sali ratuszowej pier- 
wsze walne zgromadzenie klubu rezolucyonistów. 
Publiczność zebrała się bardzo licznie, a to dla 
tego, że chciano poznać skład i ustrój klubu ma- 


jącego rywalizować z jedynem dotychczasowem to- 


warzystwem politycznem we Lwowie, t. j: z towa- 
rzystwem narodowo-demokratycznem, a powtóre, iż 
oprócz wyboru wydziału miał się klub zająć i spra- 
wą największe obecnie u nas budzącą zajęcie, spra- 
wą wyboru posłów na sejm krajowy. Towarzystwo 
liczy: obecnie z członków, między którymi wielu 
zamiejscowych. Z Krakowa należą do klubu pp. 
Anczyc, Dr. Blatteis, Czynciel, Dankowicz, Dr Gum- 
plowiez, Seredyński, Służewski i Spengler. Dalej 
znajdują się między członkami następujący posło- 
wie sejmowi: Hr. Badeni, Ks. Jerzy. Czartoryski, 
Fihauser, Gross, Haller, Koczyndyk, Krzeczunowicz, 
Dr. Pfeiffer, Dr. Samelson, ks. Adam Sapieha, Saw 
czyński, Skrzyński, Torosiewicz i Trzecieski. 
Zgromadzenie zagaił w imieniu założycieli p. 
Krzeczunowicz dłuższą mową, w której po 
serdecznem przywitaniu zebranych przedstawił obe- 
cnym położenie polityczne naszego kraju, jego po- 
trzeby i życzenia, znajdujące legalny wyraz swój 
W rezolucyi przez sejm uchwalonej, i wykazał wre- 
szcie racyą bytu i eel nowo założonego klubu. Za- 
nim jednak przeszedł do ocenienia naszych sto- 
sunków politycznych, wspomniał o położeniu ro- 
daków naszych zostających pod zaborem rosyjskim, 
gdzie ich nielitościwie gnębią, a nawet do wiary 
i mowy ojczystej przyznawać im się nie pozwalają, 
i pod zaborem pruskim, gdzie przewodniczący wy- 
brańców inteligencyi niemieckiej oświadczył, iż 
historya nad protestem rozdartego narodu przeszła 
do porządku dziennego. Jedynie tylko w Austryi, 
wolno nam się szczerze przyznać do narodowości 
naszej, wzmacniać i krzewić idee tejże, składać 
hołd przynależny tradycyom, a nawet dążyć otwarcie 
do odbudowania ojczyzny. Należąc do składu mo- 
narchii rakuzkiej, powinno teraz być pierwszem na- 
szem zadaniem: uzyskanie autonomii, odrębności 
dla kraju naszego. Kiedy w roku przeszłym dele- 
gacya nasza wróciła z Rady państwa, gdzie nię 
reprezentowała kraju w sposób, w jakiby to uczy- 
nić była powinna, gdyż głosowała za zmianą $ 13 
który wyrzekł zasadę odpowiedzialności ministrów 
przed Radą państwa, za centralizującemi ustawami 
szkolnemi, za ustawą o organizacji polity cznej, 
która działalności sejmów krajowych nie nie po- 
zostawia, i nie starała się wywierać wpływa na roz- 
kład podatków, przysługującego sejmom krajowym 
na mocy ustaw państwowych; wtedy to uchwalił 
sejm rezolucyę, zawierającą minimum naszych żą- 
dań. Przyznam, powiada p. K., że miałem rezolu- 
cyi niejedno do zarzucenia, mienowicie to, że żą- 
dania nasze opiera na paragrafach a nie na pra- 
wie przyrodzonem, dalej, że żąđa za mało, i że 
widocznym w niej jest brak myśli zasadniczej, któ- 
rą powinien był być samorząd narodowy niczem 
nieograniczony, jak tylko względem na bezpieczeń- 
stwo i potęgę państwa. Kiedy jednak uchwaloną 


„Oświadczyliśmy nieraz, i nie wahamy się| została rezolucya, powinniśmy się jej trzymać, po- 


za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata 
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pierać ją wszelkiemi siłami i starać się, aby myśli 
w niej wypowiedziane znalazły zwolenników| w co- 
raz to szerszych kołach ludu, aby potem opinia 
kraju baczniej śledziła postępowanie swych wy- 
brańców, i aby przez to niemożebną się stałą 
chwiejność taka, jakąśmy u delegacyi naszej zau- 
ważali. W tem też upatruje mowca cel klubu: sta- 
rać się z jednej strony o to wszystko, co się do 
osiągnięcia życzeń w rezolucyi wypowiedzianych 
przyczynić może, a z drugiej strony krzewić ten- 
dencye rezolucyjne, aby starania o byt nasz poli- 
tyczny nie ograniczyły się na sejmie, lecz aby zo- 
stały popartemi przez kraj cały, a w końcu sze- 
rżyć znajomość ustaw i stosunków krajowych, któ- 
rej brak niestety tak dalece czuć się daje, iż na- 
sze ciała reprezentacyjne w najważniejszych nieraz 
sprawach nie mają nikogo, któryby z rzeczą grun- 
townie był obznajomionym. 

W staraniach swoich o byt samoistny powinien 
się kraj wystrzegać dwóch ostateczności, dwóch 
kierunków, które się ostatniemi czasy w naszem 
życiu politycznem wykłuły i w odpowiednich stron- 
nictwach wyraz swój znalazły, to jest z jednej 
strony uległości dla rządu, która cechowała dotąd 
delegacyę naszą i tego, który za jej przywódzeę 
uważanym bywa, z drugiej zaś strony polityki, 
chcącej uorganizować monarchię na podstawie fe- 
deracyjnej, nie zważając, że znaczyłoby to wywołać 
opór Madiarów, Niemców i małych zagrożonych W 
bycie swoim narodowości, a więc opór nie do prze- 
zwyciężenia. Kończąc, wyraził mówca nadzieję, że 
klub postępując takim, jak pierwej wskazał, torem, 
przysłuży się nie tylko prowincyi naszej lecz Pol- 
sce całej. (Oklaski). 

Ponieważ klub jeszcze nie był ukonstytuowanym, 
przeto wniósł Krzeczunowicz, aby dla kierowania 
obradami wybrano tymczasem przewodniczącego; 
zgromadzenie zgodziło się przez aklamacyą na wy- 
bór p. Jana Schumana, który zajął krzeszło 
prezesowskie i zawezwał do prowadzenia pióra pp. 
Drów Filipa Zukra i Pomianowskiego. 

W sprawie wyboru posłów sejmowych przemó- 
wił pierwszy Dr Ludwik Wolski. Oświadczył, że 
nie będzie mówił o obesłaniu lub nieobesłaniu Ra- 
dy państwa, gdyż jest to kwestya, -która nie do- 
rywczo traktowaną, lecz głęboko zbadaną być po- 
winna, nie będzie też mówił o kandydaturach po- 
szczególnych, lecz o wyborach w ogóle. W „tym 
celu rzucił okiem na sytuacyę polityczną niniejszej 
chwili i na stosunek Galicyi do Austryi. Do okre- 
ślenia tego stosunku, użył obrazu nie bardzo tra- 
fnie dobranego, a przeprowadzonego aż w najdro- 
bniejszych rysach, porównał go bowiem do mał- 
żeństwa, w którym mąż porwał żonę i przez dłu- 
gie lata najsrożej, najnielitościwiej się z nią ob- 
chodził. Po długich latach zrobiła żona mężowi 
propozycyę wzajemnej ugody tej treści, żeby mąż 
pozwolił żonie zarządzać gospodarstwem domowem, 
spiżarnią, kuchnią, dozorować mycie „podłóg (we- 
sołość) i aby za to mąż, ilekroć wróci z łowów 
lub w towarzystwie przyjaciół, zastał dom przyrzą- 
dzony i dymiącą wieczerzę. Otóż tem, co p. Wol- 
ski w swem porównaniu nazwał ugodą, ma być 
rezolucya sejmowa, a zatem przy wyborach powin- 
no się głównie mieć na względzie, aby wybrano 
tego, kto najlepiej bronić będzie rezolucyi. Chciał- 
by jeszcze zwrócić uwagę wyborców na szczególną 
ważność chwili i na przeobrażenia polityczne, które 
wprawdzie jeszcze nie nastąpiły, lecz powoli się 
ukazują i baczności przezornego polityka uchodzić 
nie powinny. Kto nie słyszy, jak trawa rośnie, jest 
złym politykiem (wesołość). Mianowicie jest wido- 
cznym zwrot anti-ministeryalny, ukazujący się nie 
już u narodów przeciwnych konstytucyi grudniowej, 
ale nawet u samychże Niemców: i tak we Wiedniu 
klub polityczny „Unia demokratyczna*, oświadczył 
się za odbudowaniem państwa na nowych podsta- 
wach. Wszystkie te względy powinny spowodować 
wyborców, aby brali jak największy udział w wy- 
borach, tembardziej, że są to wybory stołecznego 
miasta, siedziby inteligencyi, kapitału i pracy. Je- 
żeli mury kamienne miast porównaćby można z mi- 
lowemi drogoskazami na drodze postępu cywilizą-, 
cyjnego, to się to tem snadniej da zastosować do 
miast stołecznych. 


jak i w Warszawie. A jest też i pora po temu, 
szczególniej w Galicyi, żeby liche pedagogiczne 
swojsko-urzędowe wyroby, przekalkowane z nie- 
mieckich kompendyów, lub kompendya niemieckie, 
zastąpić we wszystkich gałęziach nauk, nowemi do- 
bremi książkami ; a jest nadzieja, że się przyjdzie 
do tego, wnosząc już z tego, co w krótkim czasu 
przeciągu zrobiono. Weźmy np. słowniki: dotąd 
posługiwano się niemieckimi przy nauce języków 
starożytnych; a tak za pośrednictwem tego obcego 
drogmana uczący musiał porozumiewać się z mo- 
wą Homera lub Wirgilego; utrudnienie, którego 
naturalnym skutkiem był wstręt najoczywistszy do 
tworów będących podstawą prawdziwej kultury. 
Dziś przy pomocy starannie wypracowanych sło- 
wników jak: Polsko-łaciński księdza Antoniego Bie- 
likowicza, z którego uczeń może nietylko w łaci- 
nie się ćwiczyć, ale i ojczystego języka poznać bo- 
gactwa, a mianowicie tę jego zwięzłość i gibkość 
w oddaniu lapidarnej zwięzłości klasyków rzym- 
skich — nauka starożytnych języków posunie się 
dalej, niż dotąd było w zwyczaju. Tęż usługę od- 

ają znakomicie ułożone słowniki znanego filologa 
pro Węclewskiego, jak: Łacińsko-polski w Kra- 
kowie, i Grecko-polski Świeżo wydany w Warsza- 
wie, mające jeszcze i tę zaletę, że będąc ograni- 
czone do kilkunastu pierwszorzędnych autorów kla- 
sycznych jak Homer, Hezyod, tragicy, Xenofont; 
lub Wirgili, Horacy, Owidyusz, Liwiusz, Cycero, 
Tacyt i t. d., są tem samem przystępniejsze dla 
kieszeni uczniów, niż gdyby w sobie mieściły wszy- 
stkie skarby starożytnej mowy. — Dla literatury 
polskiej, która także weszła w skłąd nauki udzie- 
lanej po szkołach, daje się jeszcze uczuwać brak 
dobrych wypisów; 'te bowiem, jakich dotąd używano, 
są wcale słabym i nieodpowiednim wyrobem, no- 
szącym jakąś tendencyjną cechę, przeciwną trady- 


cyom naszej literatury. Mizeroty, którychby się 
wstydził nietylko Kochanowski, Górnicki, Skarga, 
ale nawet i pośledniejsi wieku zeszłego pisarze, 
ocierają się za pan brat z ustępami mającemi ce- 
chy wzorowości klasycznej. Wreszcie same Wypisy 
są tylko, że tak powiemy, praktyczną książką po- 
mocniczą dla właściwej literatury, — bez niej nie- 
wiele znaczą, a często i najpiękniejszy wyjątek 
traci swą wartość, jeżeli uczeń nie wie, do jakiego 
czasu go odnieść, w jakiem postawić świetle, jakie 
za tło podłożyć okoliczności, aby stał się zrozu- 
miałym i dał się ocenić. Dla tego uczenie literą- 
tury w szkole niezbędnie jest konieczne, jeżeli edu- 
kacya publiczna ma zachować charakter narodowy. 
Nauka ta więcej zdolna jest związać teraźniejszość 
z przeszłością, niż nawet historya polityczna, któ- 
ra zbyt ulega wpływom chwilowych wyobrażeń, fał- 
szujących częstokroć oddalone przedmioty. Ona roz- 
budzi zamiłowanie nietylko do zabytków naszego 
piśmiennictwa, ale zarazem usposobi do właściwe- 
go i trafnego oceniania płodów bieżącej literatury, 
a głównie zaszczepi ten interes, który stanie się 
niejako punktem honoru, niedopuszczającym upad- 
ku tej trzywiekowej spuścizny. Znajomość literatu- 
ry broni od zobojętnienia dla niej. Książek w tym 
rodzaju mamy wiele; lecz jedne za ogromne, aby 
służyć mogły dla szkoły, inne grzeszą suchością 
bibliograficzną , inne edaostronnościa pojęć — hi- 
storyi ściśle Wapówiejniej dla użytku szkolnego; 
jeżeli nie mamy na dobie, to jednakowoż najko- 
rzystniej niedostatek ten mogłaby zastąpić Histo- 
rya literatury wydana przez Rycharskiego, z tego 
mianowicie względu, że charakteryzuje epoki, i 
daje obszerne biografie pisarzy, niemniej starannie 
przytacza tytuły dzieł, a i niekiedy treść ważniej- 
szych. Jest tam obfity materyał z którego choćby 
cząstkę uczeń zatrzymał, już się potrafi oryento- 


wać — przytem i ten wzgląd waży, że książka ta 
napisana z jest pewną werwą, daleką od tej urzędo- 
wo-pedanckiej suchości, jaka uchodzić ma za cechę 
książek szkolnych. 

Literatura popularna także pomnąża się mnó- 
stwem książek i książeczek, które roznosićby mo- 
gły wyobrażenia o rożnych gałęziach nauki, gdyby 
w klasach nieoświeconych zbudziła się rzetelna po- 
trzeba nabywania wiadomości; atoli nie widać tego 
jeszcze, chociaż usiłowania robią się w tym wzglę- 
dzie, mianowicie po miastach. Mimo tego książki 
się piszą, bo nauczycieli nie brak; i tak, komu 
funduszu nie starczy na napisanie porządnej ksią- 
żki w jakim przedmiocie, zabiera się do tak zwa- 
nego dziełka dla ludu, i tytułem tym najczęściej 
kleci się coś bardzo niedostatecznego tak pod 
względem języka, jak wykładu. Okruchy te jednak 
rzeszy nie nakarmią. 

Z ważniejszych dzieł osobliwie w historycznych 
materyach okazało się kilka; między innymi, Dzień- 
niki Sejmów walnych koronnych za panowania Zy- 
gmunta Augusta r. 1555 i 1528 w Piotrkowie zło- 
żonych. (w Krakowie, nakładem XX. Lubomirskich) 

Jest to znakomity materyał tak do panowania 
ostatatniego Jagiellona, jak do historyi sejmów, 
gdyby ją kto przedsiębrał napisać, tem więcej, że 
pomienione | dwa sejmy nie są ani w zbiorach kon- 
stytucyi, ani w dzieje ogólne szczegołowo wciągnię- 
te. Przyczyna tego, że nic nie uchwalono na nich, 
tylko rozprawiano wiele mianowicie w materyach 
religijnych. Stronnictwo dyssydeńskie domagało się 
już wtedy oddzielenia państwa od kościoła, a lubo 
miało przewagę, jednakowoż nie przyprowadziło tej 
uchwały do skutku. Publikacya ta w ręku tylko 
historyka lub prawnika zajmującego się tą epoką, 
lub tem badaniem — może mieć rzetelną wartość. 
Nie możemy sobie jednak wytłómaczyć dla czego 


wydawca, tak pilnie trzyma się pisowni Gizie 
nie wszędzie jednakiej a zawsze utrudniającej czy 
tamie. Nie jest to bowiem rękopism naukowego 
człowieka w rodzaju tych, co rozmyślając nad pi” 
sownią, przyjmują ten lub inny sposób pisania, a 
tem samem mogą się uważać za powagę. Prosty 
spisywacz głosów sejmowych nie zasługuje na tyle 
skrupulatności, aby go drukować nawet z tymi— 
niedołężnościami, jakich współczesni pisarze wy- 
strzegali się. Rękopis, z którego te Dyaryusze prze- 
drukowane, znajduje się w bibliotece Załuskich w 
Petersburgu. 

Prawdziwie gruntowną i pod każdym względem 
zajmującą pracą jest książka Obchody weselne; na- 
pisana przez Pruskiego (pseudonim) Wyszła ona 
w Krakowie nakł. aut. w drukarni Jagiellońskiej, 
Autor założył sobie zbadać ten religijno- -Obyczajo- 
wy obrzęd, we wszystkich prowincych Polski, Li- 
twy i Rusi, a nietylko taki jak dzisiaj się utrzy- 
muje, ale jak był w najdawniejszych czasach. Z 
badań tych pokazuje się, że tak samo obchodzono 
przed wiekami wesela u szlachty jak dziś u ludu; 
te pieśni, które śpiewano po pańskich dworach, 
do dziś przechowały się po chatach; jest więć 0- 
czywisty dowód, że szlachta była jednej krwi i 
kości z ludem — a nie jakąś rasą odrębną, jak- 
by to dowieść chcieli wrogowie nasi. Co dodaje 
wagi temu dziełu, to osobiste poszukiwania, jakie 
autor robił między ludem i to na seryo — u nas 
bowiem zbieracze pieśni ludowych fanfaronowali 
najczęściej i nigdy nie zetknęli się z ludem. Do- 
tąd wyszła część pierwsza tego dzieła — gdy wyj- 
dzie druga, pomówimy obszerniej, bo znakomita 
praca zasługuję na to, 
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Dobrzański wnosi, aby po wyborze Wydzia-, 
łu, zostającym jako przedmiot pierwszy na porząd- 
ku dziennym, przystąpiono do wyboru komitetu 
przedwyborczego złożonego z 25 członków klubu, 


a mającego wpływać na wybory w duchu rezolu- | 


są w Czechach zwolennicy Moskwy, to zbyt nie- 
liczni, to drobna tylko mniejszość. Zresztą przy 
zawarciu wspólnictw ma się jedną tylko rzecz na 
względzie: interes, choćbyśmy się więc bodaj w je- 
dnym tylko punkcie zgodzili z Czechami, to poro- 


cyjnym. Wniosek przyjęto. Rezultat głosowania jest, zumienie takie, wielce nam się przydać może. 


następujący: 


Dobrzański sprzeciwia się wnioskowi Sapiehy 


Wybrani do Wydziału pp. Dr Białoskórski, Bocz- |i przypomina, z jaką energią Czesi, którzy teraz 


kowski, Dąbrowski, Dobrzański, Gross, Krzeczuno- 
wiez, ks. Sapieha Adam, Dr Schrenzel i Dr Wol- 
ski Ludwik; do Komitetu przedwyborczego pp. Bło- 
tnicki, Boczkowski, Dąbrowski, Dobrzański, Dyda- 
cki, Dr Gregorowicz, Gubrynowicz, Iskierski, Ko- 
czyndyk, Maniecki, Dr Milleret, Munk, Pietrzycki, 
Pilecki, Dr Pomianowski, Popowicz, Reiss, Schie, 
Schrenzel, Schumann, Semetkowski, Starkel, Wie- 
czyński, Dr Zuker i Żołkiewski. 

Głosujących było 68, a więc mniej niż połowa 
członków, statut zresztą nie ustanawia liczby po- 
trzebnej do kompletu. Przy tej sposobności nad- 
mienię, że przed rozpoczęciem zgromadzenia roz- 
dawano karty litografowane, na których były spi- 
sane imiona członków mających wejść do Wydziału 
i Komitetu przedwyborczego. Wszyscy co do je- 
dnego zostali wybrani; widocznem więc jest, że nie 
zbywa nowemu klubowi na jednym z głównych wa- 
runków podobych stowarzyszeń, na karności i je- 
dnomyślności. 

Lam Jan stawia wniosek, aby nie poruczyć no- 
wo obranemu Komitetowi wyłącznego wpływania na 
wybory, lecz przeciwnie żądać od niego, aby klu- 
bowi zdał sprawę ze swych czynności i w kwe- 
styach donośniejszych odnosił się do całego klubu. 
Przyjęto. 

Starkel zabiera głos w sprawie ponownego wy- 
boru posłów, którzy mandata złożyli. Jednego z 
nich, Pawła Dubsa, pominął zupełnie, sądząc, że 
jedynie wyznanie tego posła było powodem, iż go 
wybrano, i zwrócił się ku pp. Ziemiałkowskiemu i 
Gołachowskiemu. Jest dosyć rozpowszechnionem 
zdaniem — utrzymuje p. Starkel — że klub rezo- 
lucyonistów odpowiadając celowi swemu nie powi- 
nienby właściwie nie nie mieć do zarzucenia wyboro- 
wi owych posłów; jeżeli zaś to czyni, to z pobu- 
dek osobistych. Zapewne, że tak jest, ale tylko w 
tem znaczeniu, iż klub nie uważa za właściwe po- 
ruczyć wymienionym osobom mandat poselski z po- 
wodu dotychczasowego ich postępowania. Hr. Go- 
łuchowski, który w sejmie przyczynił się do u- 
chwalenia rezolucyi, poza sejmem starał się wyko- 
nanie jej wstrzymywać, a nawet wątpi mowca, a- 
żali się brał na seryo. Posła Ziemiałkowskiego zaś, 
któremu, jak sam powiada, nikt nie odmówi ani 


- znakomitych zdolności, ani czystego charakteru de- 


mokratycznego, nie radzi wybrać ponownie, gdyż 
on i za nim większość delegacyjna starali się wy- 
walczyć rezolucyę wbrew opinii krajowej przez po- 
pieranie obecnego ministerstwa, gdyż szli drogami, 
które niechaj na zawsze trawą zarosną. P. Starkel 
oświadcza się w końcu za wyborem takich mężów, 
którzy przeciwni są centralizmowi i ustawom gru- 
dniowym, a walczyć będą nie tylko dla swobód o- 
bywatelskich, lecz i dla praw narodowych, którzy 
starać się będą, abyśmy otrzymali wolność zasto- 
sowaną do naszych potrzeb i stosunków, nie zaś, 
żeby miano nas jakby na łożu Prokrusta stosować 
do danej wolności. Do tych warunków, na jakie kan- 
dydat odpowiedzieć winien, dodaje i ten, aby był 
znanym już z dotychczasowego działania polity- 
cznego, gdyż wybór posłów w stołecznem mieście 
powinien być wytyczną i wyznaniem wiary polity- 
cznej. 

Dobrzański zwraca się z początku przeciw 
twierdzeniom Starkla, któremu zarzuca niedokła- 
dność z powodu, iż wydał o posłach wyrok swój 
pod wpływem prądu obecnego nie uwzględniając 
stosunków i czasu, w którym ci posłowie działali; 
w dalszym jednak toku swojćj mowy występuje 
sam jak najsilniej przeciw wyborowi ponownemu 
dotychczasowych posłów. Nie idzie obecnie o to, 
czy posłowie ci wypełniali dotąd należycie swoją 
misyę, lecz o to, czy teraz są dla kraju pożyte- 
cznemi? Mowca sądzi, że tak nie jest, lecz że 
przeciwnie wybór pp, Gołuchowskiego i Ziemiał- 
kowskiego byłby teraz połączony ze szkodą dla 
kraju, gdyż oznaczałby zwycięstwo rządu. Wybór 
hr. Gołuchowskiego był wówczas potrzebnym, kie- 
dy tenże miał ścisłe stosunki z ministerstwem, 
kiedy mu wybór poselski torował drogę do posa- 
dy namiestnika, na którćj mógł złamać wpływ biu- 
rokracyi i zorganizować kraj na narodowych pod- 
stawach; dzisiaj zaś wybór jego jużby tego zna- 
czenia nie miał. Czem się wyborcy przy obecnych 
wyborach głównie kierować winni, to jest wzglę- 
dem na to, aby w razie niezadowolenia naszych 
życzeń poseł natychmiast opuścił Radę państwa. 
Opuszczenie Rady jest najsilniejszą bronią delega- 
cyi galicyjskiej, która jej jednak dotąd nie używa- 
ła, przynajmniej nie w interesie kraju. Jeden raz 
tylko groziła wystąpieniem, a to w interesie p. Beu- 
sta, który chciał, aby do delegacyj wspólnych wy- 
bierano kuryami z krajów koronnych, obawiając 
się, że w razie przeciwnym wejdzie do delegacji 
przeważna liczba liberałów, na których rząd nie 
mógłby wywierać tak nieograniczonego wpływu, jak 
to czyni teraz, gdy się delegacya składa z aglo- 
meratów, między któremi usłużni nasi posłowie 
rozstrzygają głosami swemi. Wybierając posłów 
sejmowych okażmy dobitnie, iż ewentualnie po raz 
ostatni wysyłamy do Rady Państwa. 

Na tem zakończono obrady nad wyborami a po 
uchwaleniu wniosku Dobrzańskiego, aby dalsze 
przyjmowanie członków poruczono Wydziałowi, za- 
brał głos ks. Adam Sapieha. Mniema on, iż 
jednem z najważniejszych zadań klubu powinno 
być bliższe zapoznanie się ze stronnictwami, które 
wpływały na ustrój monarchii austryackiej. Jedno 
z tych stronnictw, t. j. centralistyczne, znamy zbyt 
dobrze, zapisało się ono na naszej własnej skórze, 
o nim więc mowy nie ma. Lecz jest stronnictwo 
inne, bardzo ważne, to jest: opozycya czeska. Po- 
stępuje ona zupełnie w sposób, w jaki postępowali 
Węgrzy, twardo i niezłomnie stojąc przy swoich 
sprawach, z których ani joty nie upuszczają i któ- 
re zapewne osiągną. Wszak i Deaka, kiedy nie-| 
wzruszony stał przy prawach korony św. Szczepa- 
na, okrzyczano szaleńcem, a teraz mienią go być 
pierwszym politykiem węgierskim. Dlatego wnosi, 
aby nowo obrany Wydział, nie mając innych czyn- 
ności do załatwienia, zajął się zbadaniem kwestyi: 
czyby nie było stosownem, aby ze względu na to, 
iż Czesi opuściwszy plany federacyjne wyrażają 0- 
becnie pokrewne z nami przekonania co do sto- 
sunku krajów do całości Państwa, — wysłano depu- 
tacyę z klubu do Czech, aby się tam rozpatrzyła 
w stosunkach tamecznych, co Się najsnadniej da 
uskutecznić przez wzajemne osobiste porozumienie 
ze znakomitymi przywódzcami Czechów. Nie po- 
winny nas odrazić sympatye Czechów do Moskwy, 
gdyż one nie są szczere, lecz raczej środkiem u- 
żytym na postrach centralistów wiedeńskich; jeżeli 


ljarząc się z  żywiołami 


chcą się ograniczyć na żądaniach autonomicznych, 
bronili dawniej federalizmu; przypomina, jak agito- 
wali przeciw dualistycznej podstawie Państwa ko- 
antimadiarskiemi: sło- 
kawami, Rusinami, Serbami, Kroatami i Rumu- 
nami wzniecając i podtrzymując ich marzenia 
o panslawizmie i panrumunizmie. Przez takie 
postępowanie zrazili sobie Węgrów i popchnęli 
ich w objęcie Niemców. Dzisiaj wprawdzie miała 
nastąpić zmiana w ich dążnościach ku autono- 
mii, zmiana, która przestraszyła centralistów wie- 
deńskich, i taki w ich obozie wywołała po- 
płoch, że dzienniki ich, na gwałt uderzyły. Lecz 
czyż mamy rękojmię jaką, że ten zwrot nie jest 
pozornym, dla przestraszenia tylko uczynionym, że 
nie jest tylko wypływem luźnych zdań dziennikar- 
skich? Co do sympatyj Czechów do Moskwy wi- 
dzi mowca ponowny dowód tego w zaproszeniach 
komitetu urządzającego obchód 500 letniej roczni- 
cy Husa. Komitet ten bowiem zaprosił Rusinów 
galicyjskich: Dziedzickiego, Pawlewicza, ks. Kaczałę 
i innych jako „Ruskich* wspólnie z Rosyanami. 
Dlatego stawia wniosek, aby wysłano wprawdzie 
deputacyę klubu do Czech, lecz tylko celem zba- 
dania dążności Czechów nie zaś dla układania się 
znimi. 

Przemawiają jeszcze w tej sprawie co do strony 
formalnej Drowie Wolskii Białoskórski, po- 
czem wniosek Sapiehy przyjęto. 

„Wspomniałem dawn,ej, że mniemany kompromis 
między towarzystwem demokratycznem a klubem 
rezolucyonistów co do kandydatów poselskich nie 
przyszedł do skutku. Zdaje się, że się nie omyli- 
łem, odezwa bowiem wyborców wydana przez Wy- 
dział towarzystwa demokratycznego *), domaga się 
w sposób tak stanowczy wyboru kandydatów demo- 
kratycznych, iż to usuwa wszelką myśl o zawarciu 
kompromisu. 

Komitet wyborczy rezolucyonistów, który się już 
ukonstytuował i wybrał prezesem p. Wilda a se- 
kretarzami pp. Błotnickiego i Munka, za- 
prasza w chwili, w której list odsyłam, rezolucyo- 
nistów do jak najliczniejszego zebrania się na dzi- 
siejsze zgromadzenie wyborców , zwołane przez pp. 
Kleina, Jasińskiego, Karcza, Zołkiewskiego, Piąt- 
kowskiego i aaka. 


Peszt 26 sierpnia. 


(W.) Król odjechał wczoraj wieczorem do obo- 
zu w Bruck, wysoce zadowolony podobno z du- 
cha i szybkich postępów tutejszych uczebnych od- 
działów honwedzkich. Zadowolenie swoje wyraził 
w reskrypcie do naczelnego komendanta Honwedów, 
Arcyks. Józefa. W rekrypcie tym N. Pan zapewnia- 
jąc o uznaniu swojem dla zasług wszystkich człon- 
ków tej broni, wyraża zarazem nadzieję, że roznio- 
są „dobrego wojskowego ducha*, jaki sami okaza- 
li, po całej organizacyi armii narodowej. Przez ca- 
ły dzień wczoraiszy Honwedzi trzymali straż na 
zamku, a nawet do boku królewskiego powołany 
był oficer honwedzki, jako oficer ordonansowy. 

Współcześnie z rozwijaniem się pełnej sił mło- 
dych organizacyi nowych Honwedów, znika znika 
i zaciera się cień wywołany z grobu dawnej hon- 
wedzkiej. Członkowie jej przydatni jeszcze do 
służby czynnej wsiąkają w nową organizacyę, za- 
szczepiając w nią ducha wielkich czynów. Pozostali 
połączeni w grupy stowarzyszeń honwedzkich sta- 
nowią bratni związek, ożywiony wielkiemi wspo- 


*) Odezwa, o której tu mowa, wydrukowaną jest na 
czele Dziennika Lwowskiego z dnia 28 b. m. Oto 
jej osnowa: 

Odezwa do wyborców miasta Lwowa. 
Obywatele! 


Na zgromadzeniu z d. 27 czerwca b. r. wypowiedzie- 
liście otwarcie zapatrywanie Wasze na politykę kraju 
w stosunku do wiedeńskiej Rady państwa. Tych po- 
słów, których postępowanie i przekonanie niezgodnem 
było z tą uchwałą , zmusiło ono do złożenia mandatów 
sejmowych. Krok ten z ich strony jest tylko uświęce- 
niem zasady, że wszelka władza od ludu pochodzi, i że 
ustąpić powinien, kto ludu nie ma po sobie. 

Teraz więc, gdy w miejsce dawnych posłów, nowych 
mamy wybierać, obowiązkiem jest wyborców jak najli- 
czniej stawać na wszelkich przedwyborczych zebraniach, 
a w wyborze samym taki wziąć udział, by nie brakło 
tam ani jednego. Niech każdy głosuje według swego 
przekonania, ale niech nikt nie zostanie obojętnym, 
Wobec ważności tych wyborów, wobec wielkości zada- 
nia politycznego zbliżającego się sejmu, obojętność by- 
łaby grzechem. 

Jeżeli liczny udział w wyborach sejmowych dowo- 
dem będzie gorliwości Waszej, Obywatele! o sprawy 
publiczne, to z drugiej strony wybór, jaki uczynicie, 
winien być żywem odbiciem przekonań Waszych. Sto- 
lice przodują wszędzie krajowi całemu w postępowych, 
demokratycznych przekonaniach. I miasto Lwów też do 
niedawna idąc tym torem, wybierało do sejmu posłów 
prawdziwie demokratycznych. Odstąpienie od tej zasady 
w skutkach swych stało się najzgubniejszem. Powróć- 
myż do niej znowu, i wybór nasz niech padnie na mę- 
żów, którzy stali i stoją przy sztandarze demokracji, 
przy zasadzie wolności, równości i braterstwa. 

System centralistyczny staje w sprzeczności z życze- 
niami kraju, niech więc z głosowania Waszego tacy 
wyjdą posłowie, którzy niczem niezrażeni, stać będą 
przy Waszym sztandarze. Wszelki inny wybór byłby 
zaparciem się własnej Waszej uchwały, powziętej na 
czerwcowem zgromadzeniu. Dziś nie ma wahania i wy- 
boru nie ma innego, jeno iść trzeba albo z minister- 
stwem przeciw krajowi, albo z krajem przeciw centra- 
listycznemu systemowi. Niech zatem wybrańcami Wa- 
szymi będą mężowie, którzy, gdy im przyjdzie uczynić 
taki wybór, bez wahania staną przy narodzie, a jako 
wyszli z narodu i przezeń wyniesieni, wytrwają Z nim 
do końca, 

Więc kandydatów demokratycznych, kan- 
dydatów zarazem opozycyjnych dziś wy- 
brać nam trzeba. 

Stańcie Obywatele! jako jeden mąż przy tej Zasa- 
dzie; o stałość Waszą i solidarność w proch się rozbiją 
zamachy przeciwników, a spodziewać się, że głos sto- 
licy i jej reprezentantów nie przebrzmi bez echa w 
kraju i w sejmie. Ą 

We Lwowie dnia 27 sierpnia 1869. 

W imieniu Komitetu Towarzystwa narodowo - demo- 
kratycznego. 

Przewodniczący: Franciszek Smolka. 
Sekretarz: Tadeusz Romanowicz. 


_ CZAS z Wtorku 31 Sierpnia 1869. 


mnieniami, na który kraj patrzy z uszanowaniem. 
Ostatnie zebranie krajowe deputowanych od stowa- 
rzyszeń okazało dostatecznie, że wspomnienia te 
będące dumą narodową , nie naruszają i nie naru- 
szą dzisiejszego spokojnego rozwoju. 

Na zebraniu tem, odbytem w ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia, przyjęto z zadowoleniem spra- 
wozdania komisyj wyznaczonych do załatwienia 0- 
statnich spraw dawnych Honwedów; ze spokojem 
radę, że dziś nie jest jeszcze właściwy moment do 
wniesienia na sejm sprawy rehabilitacyi Honwedów; 
obrano nowego prezesa krajowego zgromadzenia 
(p. Ivanka), gdyż stary (pułk. Horvath) powołany 
został do czynnej słnżby w nowych szeregach; przy- 
jęto do wiadomości, że dzięki zawsze żywemu współ- 
czuciu kraju nędza nie daje się zbyt dotkliwie u- 
czuwać dawnym weteranom, wyprawiono owacyę je- 
nerałowej Damianics; przy zaproszeniu jej do współ- 
działania z komitetem wysadzonym dla założenia 
domu inwalidów honwedzkich; mówiono wiele o po- 
trzebie wewnętrznej harmonii pomiędzy nową or- 
ganizacyą honwedzką a dawną zeszłą z pola. Oto 
wszystkie agendy tego zgromadzenia, które pra- 
wdopodobnie będzie przedostatniem w życiu wskrze- 
szonem dawnej organizacyi honwedzkiej. W nic się 
więc rozwiały obawy, jakie miano jeszcze w ro- 
ku zeszłym, że dogorywające jeszcze stowarzysze- 
nia zakłócą nowy rozwój. Tratny rzut oka i szero- 
ki liberalizm, jakich dał dowód przy nominacyach 
honwedzkich pan minister obrony krajowej, zapo- 
biegły wszystkiemu. 

Ducha tej pozostałości dawnych czasów nic mo- 
że lepiej nie znamionuje, jak szereg toastów wnie- 
sionych na bankiecie po odbytem ogólnem zgroma- 
dzeniu. Wniesiono zdrowie króla, i jak zawsze w 
Węgrzech zdrowie swojej królowej, zdrowie komen- 
danta nowych Honwedów, zdrowie rozmaitych ko- 
ryfeuszów stowarzyszenia, a w końcu przesłano te- 
legram do Turynu z pozdrowieniem „dla najwier- 
niejszego syna ojczyzny, twórcy pełnej chwały ar- 
mii honwedzkiej.* 

Z postanowień zapadłych na zgromadzeniu wy- 
pada w końcu wspomnieć i to, które nie zostało 
zapisane w dosłownem brzmieniu do protokółu, a 
które treść rzeczy stanowi, że stowarzyszenie hon- 
wedzkie trwać powinny aż do czasu, w którym Hon- 
wedom zostanie przyznana rehabilitacya prawna. 
Oto postanowienie w zupełności odpowiadające 0- 
gólnemu trybowi postępowania tego politycznego 
narodu. „Chcecie rozwiązania zbytecznych już dla 
was stowarzyszeń, uznajcie prawnie członków da- 


swego bana. e: 

Częściowe rozwiązanie ma swoje korzyści nieza- 
przeczone, gdyż zmniejsza trudności zaprowadzenia 
na raz jeden porządnego: zarządu w kraju tak 
obszernem a nieprzywykłem do życia i porządku 
cywilnego. Starannie podtrzymywanej nieżyczliwości 
odejmuje sposobność i siły do szerokiej manifesta- 
cyi. Uniemożliwia nareszcie rachuby postronne ja- 
kie zakładano sobie w Austryi na jednorazowem 
rozwiązaniu Pogranicza. Ostatni ten wzgląd miał 
być bardzo przestrzeganym, jak zapewniają obrońcy 
słynnych rozporządzeń z 19 sierpnia. Niebezpie- 
czeństwo, że druga połowa monarchii usiłować bę- 
dzie zrobić z Pogranicza przedmiot kompromisu, 
istniało zawsze pomimo wszelkich praw zaręczonych, 
dopóki Pogranicze nie znajdowało się w faktycznem 
posiadaniu władz węgiersko-chorwackich, lub do- 
póki przynajmniej .sprawa na tę pochyłość nie zo- 
stała wtoczoną. Lękano Się zawsze tutaj, że przy 
rozwiązaniu Pogranicza, z Wiednia podniesioną zo- 
stanie kwestya wyrzeczenia się praw do Dalmacji, 
a przez to cała sprawa w najszczęśliwszym mo- 
mencie zawikłaną i ubezwładnioną zostanie, wywo- 
łując bardzo krytyćzne przesilenie. Przez cząstkowe 
rozwiązanie instytueyi Pogranica, rachuby takie raz 
na zawsze zostały uniemożliwione. 

Państwu zaledwie przychodzącemu do sił z nie- 
słychanej ruiny ciężko zapewne będzie ponosić ko- 
szta zwiększane na wydatki wspólne, lecz do pe- 
wnego stopnia kompensuje się to tem, że układ 
węgiersko-chorwacki, jedna z podstaw politycznych 
królestwa, zyskuje siły żywotne, że groza wiszącej 
nad Węgrami reakcyi została ubezwładnioną w tej 
właśnie chwili, gdy reakcya ta zapominając o bez- 
pieczeństwie monarchii, gotowała się do zadania 
ciosu nowemu porządkowi rzeczy. Jeżeli zaś nie 
zamierzany początkowo współudział Reichsratu wi- 
kłać i utrudniać będzie ostateczne uporządkowanie, 
toć zyskuje się za to Ścisłe zachowanie drogi kon- 
stytucyjnej, która także jest rękojmią przyszłości 
Węgier, rękojmią nader szacowną, którą o ile mo- 
żności wypada zachowywać nietykalną. © 

Wszystkie te względy nie przeszkadzają jednak, 
że opozycya odzywa się głośno z naganami, a na- 
gany te znajdują echo nawet w obozie większości. 
Logiką zaś rzeczy, dziwną zaiste, lecz utrwaloną 
na Węgrzech, wszystko Się krupi na Delegacyi. 
W ostatecznym rezultacie wszystkie rozumowania 
schodzą do tego, że jakiekolwiek są dobre strony 
rozwiązania, to jest to zasługą energii i zrę- 
czności prezesa ministrów, Przy czem polityka De- 
legacyi była rzeczą zbyteczną; prowadzącą tylko do 
szczodrzejszego wyposażenia budżetu spraw wspól- 
nych. Nie ma wątpliwości, że instytucya Delegacji, 
po dość szczęśliwem funkcyonowaniu trzykrotnem, 
wystawioną będzie na nowe napady ze strony opo- 
zycyi; i kto wie, czy rząd nie będżie się musiał 
zająć na seryo podniesieniem Jej popularności, jeśli 
sama żywotność jej nie ma być na szwank wysta- 
wioną. 

Pester Lloyd zaręcza, że redaktorem trzech od- 
ręcznych pism cesarskich z 19 b. m. kontrasygno- 
wanych przez ministrów, jest minister Giskra (pi- 
sano nam to już z Wiednia. Red.) 


z 


poznań 26 sierpnia. 


Habemus Pontificem — mamy naszego Wiktora 
Hugo! Jeżeli nie wierzycie, czytajcie powiastkę po- 
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lityczną w formie epistolarnej, wydrukowaną w miej- 
sce artykułu wstępnego w Dzienniku Poznańskim 
wczorajszym; robi to poczęści wrażenie, jakby się 
ubiedz chciało rozbiór prawdopodobny a groźny, bo 
sumienny „Rachunków“ w przyszłym Nrze Przeglą- 
du. Ubiedz łatwo, ale wygrać to rzec inna. Po tym 
liście nie dziwiłoby już czytać ogłoszenie, że wycho- 
dzi tłomaczenie dramatu historycznego o Barbarze 
Ubrykownej, o którym donieśliście w „Kronice.“ 
Komu na pochyłości zakręci się w głowie, ten w prze- 
paść wpadnie, bez oparcia. 

Dla czego zaś Dziennik Poznański 
mieścił ? 

Dziennik Poznański, zdyskredytowany nawet mię- 
dzy swoimi przez ostatnie swoje wystąpienia, po- 
trzebował świadectwa. Znalazł je tam, gdzie się 
takowe bardzo łatwo znajduje, byle umieć popro- 
sić u p. Kraszewskiego. Niegdyś mogło ono coś 
znaczyć. Dziś, gdy prosta tylko namiętność i obra- 
żona duma schodzącego z pola pisarza włada pió- 
rem zawsze zamaszystem, ale wodzonem po zuży- 
tych już ściegach, Świadectwo takie i dla dającego 
i dla obdarzonego jest tylko testimonium pauper- 
tatis. Zaiste, nader jeszcze ubożuchni jesteśmy w 
publicystyce, jeśli każdy tylko sobie przypisuje s- 
mienie i patryotyzm. Tak czyni p. Kraszewski. Po- 
wiada, że tylko Dziennik: Poznański walczy o pra- 
wdę, że wszyscy sumienni ludzie będą za Dzien- 
mikiem Poznańskim, że wreszcie wszyscy. przeci- 
wnicy Dziennika, przestali być Polakami. Winszu- 
jemy takiego monopolu na sumienie i polskość. 
Namby się zdawało, że wyjąwszy dezerterów i od- 
stępców, nikomu z nas ani jednego ani drugiego od- 
mawiać się nie godzi. Włąśnie człowiek, co chce 
stać w pośrodku, co chce godzić i łagodzić, winien 
brać za podstawę, że każdy działa według sumie- 
nia, i że mniema to być prawdą, za co walczy. 
Mylić się każdy może, trzeba go o tem przekonać; 
ale aby go przekonać, trzeba w nim najprzód przy- 
puścić sumienie i dobrą wiarę. Lecz czy Dziennik 
Poznański i jego orędownik stoją w pośrodku? Naj- 
lepszym tego dowodem jest list ostatniego. Lubo- 
wnicy konwulsyjnych pasywów, są tylko dla kon- 
trastu wspomniani. Cała gwałtowność wywarta na 
konserwatystów, przyjaciół obskurantyzmu i zacofa- 
nia. Tak też i Dziennik Poznański. W drobnych 
szczegółach niby to bywa na obie strony uprzej- 
mem. Ale przy ważnej a dotyczącej go Sprawie, 
przechodzi z całym taborem do obozu najgwałto- 
wniejszych. On to poburzył ulicę w czasie osta- 
tnich wyborów poznańskich. Zamiast słówka roz- 
wagi i ukojenia, aż siedmiu rozmaitemi artykułami 
w jednym numerze, krzyknął: Targowica, zdrada, 
odstępstwo. Ktoś dobrze wtedy powiedział: Dzien- 
mik Poznański wszystkiemi kolumnami wystrzelił 
na Kobylopole.* Jego orędownik tak samo w li- 
cznych swych pismach czyni. Czasem, w drobnym 
jakim szczególe odda sprawiedliwość ludziom po- 
rządku, wiary i organicznej pracy; ale w gruncie 
przemawia za nieprzerwalnością powstania i jego 
poplecznikami. Tym listem przynajmniej odkrył 
się zupełnie. Teraz już nie będzie potrzebował 
pseudonimu. Jeżeli go zachowa, to chyba dla te- 
go, aby w razie niemożności odparcia jakiego zbyt 
dolegliwego zarzutu, mógł się zasłonić krzykiem, 
że go denuncyuja. 

Feletonista Dziennika Poznańskiego p.n. „O tem 
io owem*, doniósł nam, o cofaniu się politycznem 
na całej linii Czasu i Przeglądu. 1 to sposobik, 
fałszem obałąmucić tych co nie czytają pism, przeciw 
którym występuje się — sposobik godny sumiennej 
literatury politycznej. 


list ten u- 


Kraków 30 sierpnia. Minister sprawiedliwo- 
ści przeniósł radeów sądu krajowego Rudolfa 
Strańskiego z Czerniowiec, Joachima Dzie- 
dzickiego ze Złoczowa i Marcelego Czajkow- 
skiego ze Sambora na własne ich żądanie w 
tym samym charakterze do Lwowa; opróżnione 
zaś po nich posady nadał w Czerniowcach Adolfo- 
wi Ochlowi sędziemu powiatowemu w Sadogórze, 
w Złoczowie Aleksemu Hublowi sędziemu po- 
wiatowemu w Winnikach, w Samborze zaś Janowi 
Mikuszewskiemu sekretarzowi sądu krajowe- 
go we Liwowie. 


Wiedeń 30 sierpnia. Węgierska delegacya 
zakończyła ro zprawy o wydatkach nadzwyczajnych 
ministerstwa wojny. Jedna więcej różnica w uchwa- 
łach obu delegacyj co do tego dodatkowego bu- 
dżetu powstała, gdyż Węgrzy uchwalili 400.000 
złr. niemal jednogłośnie na dwa statki parowe na 
Dunaju, podczas gdy delegacya Rady państwa wy- 
kreśliła tę pozycyę. Obie delegacye zajęły się na- 
stępnie wyrównaniem różnic w uchwałąch „obopól- 
nych budżetu wojny. Różnice te są liczne i ważne. 
Dominuje nad niemi zawsze sprawa austryackiego 
Lloylda, sprawa nietylko finansowa ale także wa- 
żna jako precedens polityczny. Druga różnica ty- 
czy się pensyi jenerałów pełniących służbę przy 
dworze i oficerów sztabowych. Węgrzy pozycyę tę 
uchwalili w budżecie ministerstwa wojny, _ delega- 
cya austryacka przeciwnie nie kierująca się uczu 
ciami rycerskiej kurtuazyi pozycyę tę postanowiła 
przenieść na listę cywilną. Spór o budżet Pograni- 
cza wojskowego został załatwiony pod względem 
finansowym przyzwoleniem przez delegacyę austrya- 
cką 200.000 złr. Mniejsza przeto o tę pozycyę, 
doniosłość jej jednak jest ważną, gdyż Delegacya 
austryacka odmawiając takowej chciała rozwiązać rę- 
ce Radzie państwa do walki prawnopolitycznej w 
sprawie sekularyzacyi Pogranicza wojskowego. Na 
14 posiedzeniu Delegacyi Rady państwa Dr Ban- 
hans zdaje sprawę z przesłanego przez przewo- 
dniczącego Delegacyi węgierskiej nuntium o po- 
wziętych uchwałach w sprawie absolutorium za r. 
1868 i kredytu dodatkowego za r. 1869 budżetu 
ministerstwa wojny. Delegacya węgierska in merito 
powziąwszy te same postanowienia co Delegacya 
Rady państwa, dodatkowo uchwaliła następującą 
rozolucyę: Na pokrycie kredytu dodatkowego na 
rok 1869 winno być zadaniem obu ciał ustawo- 
dawczych i obu ministerstw dostarczyć odpowie- 
dnich środków nie podwyższając ciężarów podatko- 
wych; minister. wojny winien się porózumieć z oby- 
dwoma ministrami skarbu, jakie sumy kasy wo- 
jennej są niezbędne, a mianowicie jakie sumy bez 
szkody dla potrzeb armii można uruchomić. 

Rezolucyę powyższą delegacya austryacka we- 
dług wniosku sprawozdawcy przyjmuje. $ 

Następnie przechodzi sprawozdawca do różnic 
w budżecie wojennym wydatków nadzwyczajnych. 

Przy tytule 2gim zachodzi różnica, o której po- 
wyżej wspomnieliśmy, co do pensyi jenerałów i 0- 
ficerów sztabowych pełniących służbę u dworu ce- 
sarskiego. Delegacya węgierska uchwaliła na tę po- 
zycyę 147.000 złr. Delegacya austryacka obstaje 
przy swojej pierwotnej uchwale, że pozycya ta na- 
leży do listy cywilnej. 


„Przy tytule 3cim na komendy i sztaby zachodzi 
różnica w uchwałach obu delegacyj 200,000 złt:; 
delegacya austryacka podwyższyła z swej strony 
o 150,000 złr. tę pozycyę. 

Przy tytule 5tym różnicę 1,000 złr. wyrównano: 

Na tytuł 7my na magazyny wojskowe, 0 
uchwalili 500,000 złr., delegacya austryacka 450,00 ý 
złr. Na wniosek wydziału przyjęto podwyższe™ 
do 475,000 złr. = 

Przy tytule dym dla zaokrąglenia obcięto z pie” 
wotnie uchwalonej sumy 143,000 złr. 3,600 złr. 

Przy tytule 10ym na działa artyleryjskie, de® 
gacya austryacka uchwaliła 2,740,000 złr., węgie” 
ska 2,700,000 złr. Utrzymano pierwotną uchwałę: 

Podobnie przy tytule llym o depot farwei 
utrzymano uchwałę 120,000 złr., pomimo, że f 
grzy uchwalili o 5,000 złr. mniej. Ą 

Przy tytule 15ym delegacya austryacka podwy? 
szyła pozycyę do 2,050,000 złr. — pozostaje ró 
żnica o 50,000 złr. 

Przy tytule 16ym różnicę 2,000 złr. zaokrąglo®® 

Tytuł 19ty brzmi na budżet Pogranicza wojsko: 
wego. Pierwotnie odmówiła delegacya tej pozy, 

wynoszącej 221,665 złr. — teraz wydział W 
200,000 złr. przeto spór finansowy w tej spraw 
został załagodzony. > 

Przy tytule 20ym różnica o 100,000 złr., W 
dział wnosi zatrzymanie pierwotnej uchwały. al 
Przy tytule 23 różnica o 50,000 złr., wydz! 
wnosi podwyższenie o 40,000 złr. Wszystkie wi” 
ski Wydziału przyjęto bez rozpraw. y 
Z porządku dziennego następuje sprawa zane, 
wania wspólnego ministerstwa do zarządzenia © 
powiednich środków celem zapobieżenia chwiej!” 
ści waluty. Sprawozdawca Pipitz przedstawia ? 
stępującą rezolucyę: Wzywa się wspólne minist® 
stwo, aby przy pierwszej sposobności zwróciło u% ; 
gę ministerstw obu części monarchii na ważność i 
nagłość zapobieżenia drogą ustawodawczą chwiw 
ności waluty przez powzięcie odpowiednich kons%. 
tucyjnych środków przeciw powrotowi tej chw! 

ności waluty. 

Rezolucyę powyższą przyjęto bez rozpraw. Je: 

Prezes odczytuje pismo przewodniczącego de” 
gacyi węgierskiej donoszące, że taż delegacya P> 
wzięła uchwałę podatek dochodowy austryackiee, 
Lloyda w sumie 82,000 złr. wliczyć jako pozy 
do odciągnienia. E 

Na tem wyczerpnięto porządek dzienny deleg 

dele” 


cyi austryackiej. 

— Równocześnie odbywało się posiedzenie 
gacyi węgierskiej. Nuntium delegacyi przedlita” 
skiej tyczące się wyrównania różnic stało PO gł 
bnie na porządku dziennym. Nie będziemy 2 
czytelników wyliczaniem różnie w poszczególny 
tytułąch, bo te już z powyższego sprawozdania Obr% 
delegacyi austryackiej, acz jednostronnie się WY% 
zują. 5 

Co do austryackiego Lloyda jak wiadomo aa 
gacya austryacka przyzwoliła na wliczenie docht. 
dów z poczt w wysokości uchwalonej przez uje 
gacyę węgierską, wszelako nie zgodziła się na 
czenie do subwencyi udzielanej przez państwo 
towarzystwu podatków dochodowych. 

Delegacya węgierska mimo to obstaje przy 
jej pierwotnej uchwale odciągnięcia podatków 
chodowych od tej subwencyi, przeto wyrówn 
tej zasadniczej różnicy okazuje się jeszcze 
trzebnem. : e. 

— Politik otrzymuje telegram, który z wszelkie” 
zastrzeżeniem powtarzamy, sądząc, że w doniesić” 
niu tem przebija się pewien optymizm organu cze, 
skiego. Telegram ten z Wiednia 28 sierpnia brz ie 
W kołach rządowych panuje paniczne przer że 
z powodu uchwały lwowskiego klubu rezolucy0* 
stów wysłania deputacyi do Pragi, celem por 
mienia się z Czechami. Dymisya Giskry i Herbs 
uchodzi tu jako niewątpliwa, w razie gdyby 97 
zycya czeska zwyciężyła przy wyborach. goi 

— Wyższy sąd w Peszcie potwierdził popr ag 
wyrok w sprawie księciaKaradżeordziewicza uznż) KU 
go za podpadającego w stan oskarżenia, wsze! gi 
przychyla się do życzenia Księcia dozwalająć 
pozostać na wolnej stopie. 


Królestwo Polskie. 


— W zamiarze wypchnięcia zewsząd polskiego / 
zyka, rząd moskiewski nie cofa się przed ż 
mi środkami. Dawnićj nieco wspominaliśmy 0 
wadzeniu języka moskiewskiego jako wykład 
do gimnazyum w Słucku; nastąpiło to nieco 


gwo” 
do 


ani? 


Źnićj jak gdzieindziej, ponieważ gimnazya reld 


mowane były zależne od swego synodu w wii 
Niedawno dopićro zawiademiły dzienniki że 0 
tecznie do szkół luterskich i reformowanych WP” 
wadzono nanczycieli Moskali. r 
„Pomimo jednak zaprowadzenia wykładów %, 
kiewskiech były trudności wykładów religii W F 
skiewskim języku i generalny super -intendent o 
piński sprzeciwiał się temu. Wprawdzie by! % 
zmuszony potwierdzić przedstawiony mu rosi”, 
katechizm i książkę do nabożeństwa ttómacz 
p. Bergela nanczyciela religi przy gimnazyu g | 
Słucku, ale właściwie sprzeciwianie się byłoby , 
wet zbyteczne, ponieważ nie czekając tego zatWw 4 
dzenia po odbierano uczniom polskie książk do 5 
bożeństwa i nakazano modlić się z moskiewsk! 
Aby wskazać w jaki arbitralny sposób rząd postę, 
pował sobie daléj, przytoczymy ustęp z MO 
Wiedom. i 
„W skutek napierania okręgu naukowego, fg 
wny naczelnik północno - zachodniego kraju W w 
za stosowne oświadczyć konieczność wprowa ë 
języka moskiewskiego do Słuckiego reformo we 
go kościoła. Oświadczenie niniejsze było u pie” 
synodowi który się był zebrał w Wilnie W wed 
siącu lipcu, a to w porozumieniu z ministers 
spraw wewnętrznych. Minister spraw wewnętrć apo 
zgodziwszy się na przedstawienie tćj sprawy *,g' 
dowi zastrzegł jednakże dla większćj Powy 
ści wudanie, że gdyby naczelnik kraju 26e 


nie był pewny że synod zgodzi się na wproWw ko 
nie języka moskiewskiego do służby bożćj w pił 
ściołach reformowanych, to w takim razić nę 
przedstawiając sprawy temu zebraniu, ma Paos 
wieźć ją w wykonanie w Słucku gdzie więk 
reformowanych uczęszcza do szkół.* ra 
Zwołany synod miał sobie przedłożoną «SP god 
z nakazem aby ją w pewien sposób rozstrz/- ye 
pomimo tego uchylił on się w części od SU pr 
czój odpowiedzi, utrzymując; iż jakkolwiek poó 
wadzenie języka moskiewskiego do służby 5 go” 
ewangelicko - reformowanćj, nie sprzeciwia SH wig: 
gmatom wiary, ale wprowadzenie tegoż Język zyć 
no następować zwolna, ponieważ ani pastis 
ani wyznawcy nie są na tyle obznajomiem jew | 
syjskim językiem żeby mogli nauczać i *P 
psalmy i duchowne pieśni po rosyjsku. ved 
Protokół posiedzenia został przedłożony hi 0 
Mosk. Wiedom. Potapowowi, który kazał | i 
wzmiankę o tém że wprowadzenie języka moskie™! 


$ go TOzh; g j ? A 
że qjzbierane było na jego przedłożenie. Co znaczy |swoją żonę wraz z koniem i wozem za 100 złr. Jaku- 


a zaprowadzić język moskiewski w Słuc- 
się "Spina do polecenia ministeryalnego i że 
© posł Przyznać iż się niedostatecznie zapewnił 

in, zeństwie synodu. 
praw ya Synodu została przesłaną ministrowi 

Nie wię netrznych do zatwierdzenia. 
Wiest lemy dobrze czy telegram podany w Wa. 
donosi e styczność z tym przedmiotem. Telegram 
w Słucku ksiądz Łempicki nauczyciel gimnazyum 

aj u odprawił nabożeństwo po moskiewsku. 
i a się nam że w gimnazyum Słuckiem są 
naucz ylko reformowani i jakkolwiek wiemy że 
Jcielem religii tamże jest Bergel, sądzimy je- 
Wane e telegram odnosi się do kościoła reformo- 
nii sa Taką rzeczą pomimo przeciwnćj opi- 
ją "0du i nie czekając ostatecznego załatwie- 
dlić a WY, zmuszono polskich reformowanych mo- 
Mieka W obcym języku. Czy można dać dowód 
dow, cego barbarzyństwa i nieuznania praw naro- 

„Ch jak rząd moskiewski nieustannie czyni? 


NA" 


nika miejscowa i zagraniczna. 
U raków 30 sierpnia. Dzisiaj rano znaleziono 
} akach na Olszy dziewkę ciężko poranioną w gło- 
Siedlakć o dawała słabe znaki życia. Jestto Elżbieta 
Man; ówna służąca. Lekarze nie robią nadziei utrzy- 
derg Jej przy życiu. Domniemany sprawca tego mor- 
thog i połączonego z rabunkiem, stróż Jędrzej Pie- 
dzą brzychwycony został na Kazimierzu przez wła- 
| nit cyjną, i znalezieno przy nim pochodzące z ra- 
Wraz Siedlakównej trzy sznury korali oraz chustkę. 
Pawde. nim aresztowaną została jego żona. Morderstwo 
podobnie popełnione zostało już z wieczora. 

utro we wtorek p. Duchiński będzie miał 

> tórego przedmiotem jest: 
8 e, =p przygotowały unię lubelską ze stanowi- 
Eo $ Ei 

I tura R eeano ludów aryjsko - europejskich 
Członkowie i uczęstnicy Zjazdu lekarzy i przyro- 
W polskich w Krakowie, którzy przy obesłaniu 0- 
A złożyli przepisaną opłatę, zechcą po należne 
Toy Sj legitymacyjne zgłaszać się do kancelaryi 
tęgi 2 naukowego, w południe. Członkom i u- 
Bitmac zamiejscowym zażądane i opłacone karty le- 
Pobyty, JJne, odsyłają się odwrotną pocztą do miejsca 
W sobotę o llej przed południem przełożona 
pod cj. armelitanek i jej zastępczyni, trzymane do- 
Sztoru. edztwem, zostały odwiezione napowrót do kla- 


a, 
Wył 


dhik, 
kómi 


niższ Me wszystkich tutejszych gimnazyach i szkołach 
instytutu zPoCzyna się rok szkolny d. 1 września, oprócz 
= Kraj nicznego. 
browej kil donosi, że d. 27 sierpnia zgorzało w Dą 
ostaj. „| KAlaścię domó kilkadziesiąt rodzi 
ało pozbawi ie domów, przez co kilkadziesiąt rodzin 
— Wniedz; onych mienia i przytułku. 
Krzeszów; zielę odbyły się we wsi Paczółtowicach pod 
Jako wy; icami prymicye ks, Piotra Strzelichowskiego, 
ke, todzinnój wiosce. Licznie zgromadzone du- 
| téj m stwo Z Krakowa i z okolicy wzięło udział w 
zek czystości, na którą przybył także ks. kan. Wil- 
| fei Z Krakowa, jako profesor młodego kapłana. Go- 
tyg Byłych podejmował u siebie przed znabożeń- 
| wy m ks, Adam Wo jeikiewiez, proboszcz miejsco- 
| twa "a którego rządów parafią już trzeci z parafian i 
ap De wśród huku moździerzy udał się cały or- 
Przy E iadzowy ludem wiejskim do kościoła, gdzie 
| dis eg] asystował «s. Albin Dunajewski, kaza- 
j Gum; „Stosowne do okoliczności miał ks. Konstanty 
Wie 118ki wikary przy kościele św. Anny w Krako- 
Mych 0 nabożeństwie około czterdzieści osób, ducho- 
| GE świeckich, podejmowali u siebie pp. Dobkowie. 
tùy „Donoszą nam, że w Bobrownikach pod Żabnem, 
zą, Służący nałewał w piątek kamfinę do lampy nie 
cię Szonćj, naczynie z plynem pękło i poparzyło tak 
nu 


ky obecne dzieczo państwa domu, iż wkrótce u- 


2 
wNowy Sącz 26 sierpnia, 

lu. Hele :) Wczoraj odbyły się w Nowojowej zaślubiny 
które z; AY Stadnickiej z hr. Józefem Krasińskim, na 
a zna, Chali liczni goście ze wszystkich stron Polski, 
ten ap, 28 część mieszkańców przyległego Sącza uczciła 
Widzieic, Ja obecnością. Z naszych posłów sejmowych 
iewi WY tam pp. Tarnowskiego, Wodzickiego, Zybli- 


ków „a marszałka pówiatu Zielińskiego i wielu człon- 
Worski omitych rodzin. Proboszcz Nawojowy X. Ja- 
w W licznej asystencyi duchowieństwa przemówił 


dzin "Wnie i treściwie, a wyliczywszy zasługi obu ro- 
lny < Rzeczypospolitej, i wspomniawszy o wiekopo- 
Suung 195Z0Z1 „Psalmów“ „Przedświtu* i t. d. Zy- 
Now; e Krasińskim, zakończył uwagą, że wysokie sta- 
Wartoge, 1 wszelkie bogactwo bez zasług osobistych na 
Jest, U trąci; wskazywał stanowisko obywatelskie, które 

Orzyścią dla ojczyzny i ziomków; zachęcał do 
m niwie oświaty bądź osobiście, bądź też po- 
boq e; pracujących w tym kierunku. Młodej zaś pani 
Niejękię 5004 oddał opiekę wdowy, sieroty, szkółki 
tachecar Jak to czyniła w domu zacnych rodziców i 
lzęm „., Wytrwać w szlachetnem przedsięwzięciu. Po 
Wiez Jubłogosławił związek. X. arcybiskup Sembrato- 
blogon gt Ojca świętego bawił w tej okolicy, aby 
Z koś i ą, stwem swojem uświęcić ten akt. Po wyjściu 
ną Część a, dzieci ze szkółek wiejskich śpiewały pieśni 
Życze > państwa młodych, a wójci gromad składali 
RUS Ñ Łańcuch młodych włościan na koniach i Įpie- 
bach 4 rakowsku ubranych z chorągwiami o obu her- 
koSeigp 88 się obok drogi świetnie przybranej od 
dyę sa AŻ do bramy zamkowej, gdzie państwa mło- 
. „Jozajem przodków naszych przyjęto chlebem i 
tami jj czcie godowej zapłonęły przyległe góry 0- 
Jakich ie 0 których dołączyły swe światło ogie sztuczne, 
kong a olca nasza dawno nie widziała. Do tego do- 
Dar tysi ka grająca pieśni narodowe rozweselała 
„ dziesi m osób przybyłych na te gody. Dzisiaj kil- 
Je j a Jeźdźców z chorągwiami odprowadzało od- 
go 0 aj państwa młodych, również pokrewni i dwor- 
laropolsk; mil. Słowem było to wesele prawdziwie 
le, Jakich mało już bywa w ojczyznie naszej, 
w odziżo zarazem, że niezerwany jeszcze jest 
ny, łączący wszystkie warstwy naszego spó- 


zanych, jak niemniej telegramy z życze- 
gmin, którym na radach powiatowych 
s SK hr. Edward Stadnicki.. 4 , 
a A ai ar n nadesłał na ręce na- 
WoR gr ę trumien, pomników i restau- 
sy, Di wał a a Wawelu, dla złożenia 
Oddz: rezydującego j komi- 
X ddziału Archeologii i Setnk pikfnych owe S 
— 
|| (kZ Roa Wadowice 28go siomn; 
Mpingo SZĄ nowinę, że na dniu dzisiejszym w domu 
Adowi, Mym p. Jana Stankiewicza w Mikołaju pod 
` +» Sprzedał Franciszek Grabeusz z Klecza 


~ 


c 
8 
eci ` 4 à e . . . 
| X sę Z rodziny Strzelichowskich przyjmuje święcenie, = 
| 


bowi Banasiowi. Obaj są majętnymi wieśniakami. 

— W Bóbrce otworzoną została nowa stacya tele- 
graficzna ze służbą tylko dzienną. 

— Dyrekcya ruchu kolei Czerniowieckiej ogłasza, że 
w skutku opadnięcia wód, z wyjątkiem niewielkiej 
przestrzeni u mostu pod Lubkowicami, przewóz osób i 
rzeczy ich oraz przesyłek pospiesznych odbywa się już 
na całej linii, lubo podróżni muszą około miejsca za- 
lanego pieszo obchodzić; przewóz zaś towarów jest je- 
szcze wstrzymany od Zabłotowa do Śniatynia. 

— Czern. Zig donosi pod d. 27 b. m., że p. D. 
Kirra Denjan konsul rosyjski w Czerniowcach 
rozpoczął już swoje urzędowanie. 

— (zern. Ztg piszę: W skutek ulewnego deszczu 
w d. 20 b. m. wieczór, tudzież przy burzy z grzmo- 
tami i piorunami w d. 21 b. m. Prut wezbrał dość 
prędko; d. 21 b. m. wieczór nadciągła burza z połu- 
dnio wschodn z deszczem nakształt oberwania się 
chmury, która trwała dość długo i rozciągała się aż 
po Galicyę. 

D. 22 b. m. o godz. 9tej z rana wodozkaz przy 
moście drewnianym na Pruvie pod Czerniowcami wska- 
zywał 10 stóp nad 0. Woda przybierała ciągle i do- 
szła do godz. 5tej po południa do 13 stóp nad 0. 
Wówczas Prut wystąpił z brzegów i wylał powyżej 
mostu kolei żelaznej wzdłuż grobli kolejowej aż do 
cegielni towarzystwa akcyjnego do budowy browaru, 
którą całkiem woda zakryła, a zarazem oblała w oko- 
ło młyn parowy p. Schlossmana i magazyny. Komuni 
kacya na moście drewnianym była przerwana, most 
groził zawaleniem się, wieczór niebezpieczeństwo było 
największe. Na szczęście woda przestała się podnosić 
i wkrótce zaczęła opadać, tak, że d. 23 przed połu- 
dniem wznosiła się tylko o 8 stóp nad 0. 

Woda zniszczyła kilka młynów, zabrała znaczną 
ilość drzewa przedsiębiorcy p. Rhonghetti, wspomnia- 
ne wyżej towarzystwo akcyjne poniosło także nie małą 
szkodę, wiele bydła utonęło, na szczęście jednak nikt 
z ludzi nie zginął, o ile dotąd wiadomo. 

Podczas burzy d. 21 b. m. rano i wieczór pioruny 
biły nieustannie, nie zrządziły jednak znacznej szkody. 

—- Na kolei z Kijowa do Bałty pod Telegrulem 
wyskoczył d. 22 sierpnia pociąg ze szyn i spadł z gro- 
bli. Zginęło 3 osób, 17 jest ciężko ranionych a 10 
lżej. 

iá D. -27 sierpnia otwartym został w Kopenhadze 
zjazd archeologów za staraniem tamecznego uniwersy- 
tetu zwołany, w obecności rodziny królewskiej, mini- 
strów, ciała dyplomatycznego i najwyższych władz kraju 
i miasta. Zagaił to zgromadzenie profesor Worsaak, a 
znokomity francuski archeolog Quatrefages odpowiedział 
mu w imieniu sproszonych gości. Z zaproszonych na 
ten zjazd Polaków, udał się o ile wiemy, sam tylko 
hr. Aleksander Przezdziecki. Kopenhaga posiada, jak 
wiadomo, znakomite zbiory wykopalisk i zabytków po- 
gańskich, a król poprzedni oddawał się archeologii z 
całem zamiłowaniem i był wielkim jej znawcą. 

— Dnie 28 i 29go (sierpnia piękna pogoda, przy- 
tóm gorąco. Termometr dnia 28 doszedł do +- 209.0 
od -+ 110.2, zaś dnia 29 do + 219.6 od + 80.4 R. 
Barometr od przedpołudnia dnia 28go sierpnia: spada 
dość szybko; o godzinie 6ej rano dnia 30 sierpnia stan 
jego był 827.45, termometru +- 110,5 Reaum. Wiatr 
zmienny, ostatecznie słaby zachodni. 

— We wtorek dnia 31go sierpnia, Śgo Rajmunda 


wyznawcy. 


Sprawy sądowe. 


W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne : 

We wtorek d. 31 sierpnia: Jana Brzuchały o kra- 
dzież; — Abrahama Maszkiewicza o obrazę majestatu. 

We środę d. 1 września: Genowefy Sporzysz o 
kradzież; — Piotra Matusiaka o kradzież ; — Franciszka 
Zubera o kradzież; — Karola Franszka o kradzież; — 
Wacława Bastera 0 kradzież. 

We czwartek d. 2 września: Jana Buczka o kra- 
dzież;— Tomasza Bisztachy .0 kradzież; — Pawła Gędłka 
o ciężkie obrażenie ciała. 

W piatek d. 3 września: Walentego Ducha o zgwał- 
cenie; — Franciszka Cioronia 0 kradzież. 

W sobotę d. 4 września: Rudolfa Pawikowskiego 
0 oszustwo ; — Katarzyny Strachowny o dzieciobójstwo. 


p O ZZ Z ZOOLOG 
Przyjechali do Krakowa od 2890 do 29g0 sierpnia. 


HOTEL POD RÓŻĄ: Karol Tessel inżynier z Opola, 
Siegfried Schmula kupiec z Konstantynopola , Roman 
Kucieński właśc. dóbr z Kongresówki, Władysław Sie- 
moński właśc. dóbr z Galicyi, Konrad Łempicki z żoną 
naczelnik komory z Granicy, Wincenty Kaufke buch- 
halter bankowy z Wiednia, J. Gottschall z familią wł. 
dóbr z Kongresówki, Józef Gross kupiec z Wiednia. 

HOTEL DREZDENSKI: Michał Mazurkiewicz urzę- 
dnik z Kongresówki, Jan Summer urzędnik z Tarnowa, 
ks. Józef Stagraczyński z Poznania, Ludwik Myszkow- 
ski z Kongresówki, W. G. Hirsch bankier z Berlina, 
G. Molzen właś. dóbr z Berlina, Marya Strzelecka wl. 
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egląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Paryż 28 sierpnia. Cesarz coraz ma się lepiej. 
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CZAS z Wtorku 317 Sierpnia 1869. 


Dziś rano odbywał przechadzkę w parku w St. Clond, 
a potem przewodniczył radzie ministrów. 

Paryż 29 sierpnia Journal officiel pisze: Stan 
zdrowia Ccsarza ciągle [się polepsza. Kryzys bó- 
lów reumatycznych, którym podlegał Cesarz, pra- 
wie przeminęła. Cesarz prezydował wczoraj radzie 
ministrów. Cesarzowa wraz z synem wysiadła 
wczoraj o 1lej przed południem w Bastia i przyj- 
mowaną była z zapałem. 

Kopenhaga 27 sierpnia. Pod dniem dzisiej- 
szym wyszedł dekret królewski rozpisujący na d. 22 
września wybory do sejmu. 

Madryt 27 sierpnia. Imparcial pisze: Mar- 
tos wystosował do prezesa ministrów Prima pi- 
smo, w którem zwraca uwagę jego na bezskute- 
czność kary śmierci w procesach politycznych. Prim 
miał spostrzeżenia Mortosa przedłożyć radzie mi- 
nistrów. — Pomieniony dziennik zaprzecza, aby 
podczas przyjmowania dziennikarzy w Granja mia- 
ła być mowa o kandydaturze Serrana na tron hisz- 
pański. i 

E.izbona 27 sierpnia. Ze źródeł paragwajskich 
donoszą, że sprzymierzeni stoją bezczynnie przed 
stanowiskami paragwajskiemi w Kordelierach. Za- 
pewniają, że w prowincyach argentyńskich zanosi 
się na rewolucyę przeciw prezydentowi Sarmien- 
to, z powodu, że tenże trzyma ciągle z Brazylią. 

£ionstantynopol 27 sierpnia. Usprawie- 
dliwienie się wice-króla odpiera zarzuty robione 
mu przez w. wezyra jako niesłuszne i zapewnia 
Sułtana o niezachwianej wierności i przywiązaniu 
Chediwa. W sobotę ma wyjść odpowiedź Porty na 
to pismo.— Począwszy od 18go listopada zapro- 
wadzone zostają w Turcyi surowe przepisy paspor- 
towe. 


Ù iedeń 29 sierpnia. 


ttf Sprawa tycząca się subwencyi Lloydowi ze 
skarbu wspólnego dawanej — to jest spór między 
Delegacyami: czy podatek dochodowy przez to sto- 
warzyszenie płacony, ma być odtrącany od tej sub- 
wencyi (jak to jest rzeczą słuszną i przyczem stoi 
cała Delegacya węgierska, a w Delegacyi austry- 
ackiej delegowani polscy, włoscy, dalmaccy i ty- 
rolscy, gdyż kraińscy cofnęli się w. chwili ważnej) 
czy też ma wpływać w całości do skarbu austrya- 
ckiego (jak tego żądają delegowani niemieccy) — 
przyjdzie wreszcie do rozstrzygnięcia 
przez wspólne głosowanie obu Delega- 
cyj. Albowiem po dwukrotnem zamienieniu piśmien- 
nych poselstw, któremi Delegacye zawiadamiały się, 
iż każda, a raczej jej większość, zostaje przy swo- 
jem zdaniu, Delegacya austryacka na dzisiejszem 
(w niedzielę) posiedzeniu odrzuciła 24 głosami 
przeciwko 22, przy imiennem głosowaniu, pośre- 
dniczący wniosek hr. Wrbny i po raz trzeci pozo- 
stała przy swojej uchwale. Wniosek ten hr. Wrbny 
brzmiał: Podatek płacony przez Lloyda Delegacya 
potrąca w tegorocznym budżecie od subwencji ze 
skarbu płaconej, ale z zastrzeżeniem, że przez to 
nie zostaje rozstrzygnięte pytanie prawne; zarazem 
Delegacya wzywa ministeryam wspólne, aby poro- 
zumiało się z ministerstwami węgierskiem i au- 
stryackiem co do przedłożenia na właściwej dro- 
dze „konstytucyjnej projektu do ustawy rozwiązu- 
jącej sporne pytanie prawne. 

Nadmienię tu, że ministeryum austryackie (któ- 
rego zapatrywanie się w sprawie Lloyda było i 
jest wprost przeciwne zapatrywaniu się minister- 
stwa wspólnego i ministerstwa węgierskiego), 0b- 
stawało i obstaje energieznie przy 
zdaniu uchwalonem w sprawie Lloyda przez nie- 
miecką większość Delegacyi austryackićj. Dla tego 
to za utrzymaniem uchwały tejże Delegacyi a prze- 
ciw wnioskowi pośredniczącemu występowali naj- 
energicznićj w Delegacyi austryackićj bezwzględni 
poplecznicy ministerstwa austryackiego jak pp. Ban- 
hans, Klier, Winterstein itd. Tych to rzeczywiście 
nazwać można stronnictwem rządowem a raczćj 
stronnictwem ministeryum austryaekiego. Wszyscy 
podzielający zdanie Delegacyi węgierskićj, jakoto 
delegowani polscy, delegowani z Bukowiny, z Ty- 
rolu, z Istryi, z Dalmacyi oraz kilku członków z 
Izby wyższój, którym więcćj idzie o byt państwa 
niż o ministeryum austryackie, obstawali za zmia- 
ną uchwały powziętćj przez Delegacyę austryacką 
a następnie głosowali za wnioskiem pośredniczą- 
cym. 

Lecz także wspomnieć winieniem, że ten wnio- 
sek pośredniczący hr. Wrbny nie był z całą siłą 
dla tego popierany, iż wielu delegowanych, a mia- 
nowicie delegowani polscy, jakkolwiek nie chcą 
mnożyć trudności parlamentarych, jednak nie oba- 
wiają się wspólnego głosowania obu De- 
legacyj, owszem życzą g0 sobie. Albo- 
wiem gdy przyjdzie do wspólnego głosowania obu 
Delegacyj, okaże się wyraźnie ważność 
instytucyi delegacyjnćj; okaże się na 
ocznie, że Delegacye wspólne są cia- 
łem ustawodawczem, które rzeczywi- 
ście i sprawiedliwie reprezentuje na- 
rody Austryę tworzące, i dla tego więk- 
szość przy wspólnem głosowaniu Delegacyj stano- 
wią nie Niemcy, lecz narody, które istotną więk- 
szość w państwie formują. „ z 

To wspólne posiedzenie, pierwsze od czasu jak 
instytucya delegacyj istnieje, odbyć się ma w lo- 
kalu, że tak powiemy neutralnym, t.j. w Akade- 
demii umiejętności. Lecz stanowcza decyzya wzglę- 
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dem terminu i miejsca dopiero jutro rano będzie 
powzięta. 

Ale nie sama tylko sprawa subwencyi Lloyda 
będzie przedmiotem wspólnego głosowania obu De- 
legacyj. Albowiem na drugiem dzisiaj posiedzeniu 
Delegacyi austryackiej, które się w tej chwili od- 
było, Delegacya ta pozostała przy dwóch 
uchwałach, które co do budżetu ministerstwa 
wojny różnią się od uchwał Delegacyi węgierskiej. 
Mianowicie większość Delegacyi austryackiej trwa 
przy uchwale, aby z nadzwyczajnych wydatków mi- 
nisterstwa wojny wykreślić sumę 400,000, żądaną 
na budowę dwóch „monitorów* (statków pancer- 
nych wojennych) na dolnym Dunaju. Tymczasem 
Delegacya węgierska upiera się przy uchwaleniu 
tego wydatku, uważając, że te statki pancerne mo- 
gą przeszkodzić budowie mostów na dolnym Du- 
naju, gdyby takowy jakakolwiek armia (np. mo- 
skiewska) przekroczyć chciała i wtargnąć do Tur- 
cyi. Jeżeli na trzecie pisemne poselstwo, które wła- 
śnie Delegacya austryacka wyprawiła zawiadamia- 
jąc węgierską, iż pozostała przy swojej uchwale, 
Delegacya węgierska odpowie, że także pozostaje 
przy swojem postanowieniu, wówczas i ten 
spór rozstrzygnie wspólne głosowanie 
obu Delegacyj. 

Drugą sporną pozycyą w budżecie ministerstwa 
wojny jest wydatek na fortfikacye Komorna wr. 
1870, na który Delegacya austryacka przeznaczy- 
ła 180,000 złr., (jak to pisałem), a węgierska 
280,000 złr., na wczorajszem posiedzeniu Delega- 
cya austryacka. trwała przy swej uchwale i zawiado- 
miła o tem już trzeciem poselstwem węgierską. 

Delegowani niemieccy są rozżaleni i 
oburzeni na całą instytucyę Delegacyj 
wspólnych, widząc, że w niej usunięte już zo- 
stały najważniejsze sprawy państwa 
z pod ich przewagi i hegemonii. Ministe- 
ryum austryackie ma podzielać to oburzenie, dla 
tego ministeryum wspólne obawiając się ataków na 
całą instytucyę Delegacyj wspólnych, przestrzega, 
aby z wielką przezornością i oględnością używali 
delegowani innych krajów słusznej i sprawiedliwej 
przewagi. 


€t teden 29 sierpnia. 


jt Dziś mało nowego donieść mogę o Delega- 
cyach. Zagodzenie różnic idzie łatwo i jest rzeczą 
niemal dziś pewną, że Niemcy nie zechcą dopu- 
ścić do wspólnego głosowania nad sprawą Lloyda 
w obawie pozostania w mniejszości. Słyszę, że i 
Niemcy tym razem ustąpią, nie chcąc dać po- 
znać Światu, że Węgrzy wsparci przez Polaków 
mogą faktycznie rządzić w Austryi. Sądzę przeto, 
że najprawdopodobniej niemiecka część Delegacyi 
zechce wnieść rezolucyę, wyrażającą życzenia swo- 
je w sprawie Lloyda i wezwie rząd, aby w przy- 
szłym projekcie budżetu postąpił sobie w duchu 
ich życzeń. Zresztą zajście to mogłoby się łatwo 
uniknąć, gdyż obowiązek rządu wspierania Lloyda 
ustaje z rokiem 1871. Dowiaduję się, że sesya 
Delegacyi zamkniętą zostanie w ten wtorek 
31go b. m. 

Telegramy zapewniają, że Cesarz Napoleon ma 
się znacznie lepiej, przechadza się po parku w St. 
Cloud i prezyduje w radzie ministrów. Mimo tego 
jednak obawy o jego życie nie ustały, zwłaszcza, 
że choroba, na którą ma cierpieć, jest chroniczną, 
a nazywa się po lekarsku „prostata.“ Dr W. Schle- 
singer rozpisuje się o niej w N. fr. Presse, i w niej 
upatruje przyczynę, dla której Cesarz Napoleon 
czuje się usposobionym -do zrzeczenia się rządów 
osobistych i wejścia na -drogę parlamentarną. Nie- 
smak i zgryźliwość mają być tej choroby skutkiem. 
Choroba ta posuwa się zwolna, nie kążdy jej pa- 
roksyzm zabija, ale każdy pogarsza stań chorego 
i każdy może być zabójczym. Figaro paryski u- 
żala się, że pod względem choroby Cesarza. zacho- 
wywaną bywa najściślejsza tajemnica, przez co po- 
wstają łatwo pogłoski zatrważające, a właściciele 
renty narażani są na wielkie straty, skoro lada kto 
może, grając na spadek renty, puścić wieść o nie- 
bezpiecznym stanie Cesarza, nikt zaś nie ma spo- 
sobności przekonania się, czy wieść jest pra- 
wdziwą lub zmyśloną. Jest to właśnie cechą rzą- 
dów osobistych, że stan zdrowia Cesarza stał się 
miarą wartości kapitału, i że renta podnosi się, 
kiedy Cesarz jadł smacznie śniadanie i obiad i 
przejeżdżał się konno, a spada, gdy lekarze zapi- 
sują mu środek czyszczący lub robią okłady. 

Język dzienników opozycyjnych francuskich coraz 
jest śmielszy. I uchodzi im dziś bezkarnie to, co 
przed paroma jeszcze miesiącami sprowadziłoby 
ciężkie kary grzywien i więzienia. Le Reveil do- 
wodzi, że Journal officiel nie ma prawa tłumaczyć 
aktu amnestyi; rzecz to sądów. Rząd lęka się po- 
wrotu Ledru Rollina i chce go wykluczyć z amne- 
styi, a jednak przez to przysposabia mu wybór na 
deputowanego. Ale niezręczność i felonia uwień- 
czone niepowodzeniem, taka jest cecha wszystkich 
aktów rządu. j 

Biuro telegrficzne paryskie zamieszcza telegram 
z Londynu z d. 25 w tych słowach: W tutejszych 
(londyńskich) sferach politycznych wznieciła wiel- 
kie zdumienie wiadomość prywatna otrzymana z 
Paryża. Mówi ona, że Cesarz Francuzów miał się 
wyrazić wobec zaufanych osób, że nie byłby prze- 
ciwnym zamiarowi stopniowego rozbrajania, jeśliby 


Rosya, Prusy, Austrya i Włochy zechciały iść za 


jego przykładem. Przekonany jest on o konieczno- 


ści, jak twierdził, że szczęk oręża musi ustać w 
Europie. Pod względem wewnętrznej polityki we 
Francyi miał wyrazić się Cesarz: Pragnę żyć w 
pokoju z ludem moim i z innemi ludami. Wśród 
współzawodnictwa ludów, które się dźwigają pra- 


cą ducha i ulepszeniami socyalnemi, Francya znaj- 
dzie odtąd niezmierne pole dla sławy. 


Czy wiadomość powyższa jest prawdziwa? Mo- 


żnaby przypuszczać, że ją umyślnie przesłano do 
Londynu, aby dowiedzieć się o wrażeniu, jakie 
sprawi. 
usposobieniu Cesarza. Prawdziwość jej wykaże się, 
jeśli tego rodzaju słowa ponawiać się będą. Wsze- 
lako system militarny pruski i przyjęte świeżo sy- 


Odpowiadałaby ona zresztą chwilowemu 


stemy we Francyi i Austryi utrudniają rozbrojenie. 


Rozpuszczenie częci wojska na urlopy nie jest je- 
szcze rozbrojeniem, bo urlopników zawsze zwołać 
można. 


Półurzędowe dzienniki pruskie nawzajem wypie- 


rają się tego, co które z nich w. pośpiechu napi- 
sały. I tak ćwierćurzędowa Zetdlers Corresp. z 21 
sierpnia napisała: 


„Na przypadek, gdyby większość na Soborze 


mającym się zebrać w Rzymie, powzięła uchwały 
zdolne zagrozić pokojowi między kościołem a pań- 
stwem, rząd musiałby się uczuć spowodowanym do 
postawienia sejmowi wniosków prawodawczych, aby 
w sposób właściwy sprzeciwić się temu naruszeniu 
zgody kościoła z państwem. Oceniając tę sprawę 
nienależy pominąć, że stosunki prawne, istniejące 
obecnie między kościołem a państwem, zabezpie- 
czone są umowami mającemi moc traktatów pra- 
wa publicznego. Jednóstronna uchwała zgromadze- 
nia zupełnie niezawisłego wprawdzie na polu czy- 
sto wyznaniowem i dogmatycznem, nie może oczy- 
wiście znosić jednostronnie prawomocności owych 
umów.“ 


Na to odpowiada półurzędowa Nordd. allg. Ztg 


w tydzień dopiero później, bo pod d. 28 bm.: 


„Wobec tych uwag spowodowani jesteśmy oświad- 


czyć, że jak w ogóle Zetdlers Corresp. nie może 
być uważaną za organ rządowy, tak osobliwie w 
niniejszym przypadku ze słów owego organu nie 
można wyciągać żadnego wniosku o zamiarach rzą- 
du królewskiego.“ 


Przyjazd jenerała Prima w tej chwili do Paryża 


nie może być bez znaczenia politycznego. Zapewne 
idzie tu o wybadanie rządu francuskiego, to jest 
Cesarza, względem przyszłej kandydatury na tron 
hiszpański, lub też względem uznania Hiszpanii 
rzecząpospolitą. Nie możemy wiedzieć, czy naczel- 
nik dzisiejszego gabinetu hiszpańskiego, przechy- 
lający się ku progresistom, gotów zajść aż do re- 


publiki, czy się też cofnąć aż do legitymizmu, albo 
wreszcie popierać Serrana, który miałby w kraju 


swoim nową utworzyć dynastyę. 


Z Aten donoszą z d. 21go b. m. pocztą Lloyda, 
że dwór wraca za parę tygodni z Korfu, aby przy- 


jąć Cesarzowę Eugenię, która przybędzie do Aten 
w pierwszych dniach września i kilka dni tam zabawi. 


Porta wydała okólnik do gubernatorów prowin- 


cyj i wzywa ich do spieszniejszego załatwiania czyn- 
ści. Jeśliby na zwłoce ucierpiały czyje interesa 
prywatne, okólnik zagraża winnym odpowiedzial- 
nością. 


Z Aleksandryi donoszą 22go sierpnia, że dzien- 


nik 7/Avenir utrzymuje, iż wicekról zaniechał po- 
dróży do Konstantynopola. 


Wicekról Egipski ma wysłać w darze Sułtanowi 


broń i okręty, które zakupił na przypadek wojny. 
A natomiast wstrzymał. swój przyjazd do Stam- 
bułu. 


z 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 30 sierpnia. Delegacye zgodziły się 
wczoraj co do wszystkich punktów spornych, wy- 


jąwszy spraw Lloyda i monitora dunajskiego, 


względem czego dziś w południe miało się odby- 
wać wspólne posiedzenie w auli oraz głoso- 
wanie. jg 

« iedeń 30 sierpnia. Giełda wstrzymuje się od 
uskutecznienia likwidacyi każdej czynności pienięż- 
nej, obawiając się niewypłacalności stron. Renta 
w Paryżu na bulwarach 72:35. 

Wiedeń 30 sierpnia. Na posiedzeniu wspól- 
nem obu delegacyj, na którem przewodniczył Maj- 
lath, uchwalono 64 głosami przeciw 34 zaniecha- 
nie poboru podatku dochodowego i wsparcia Lloyda 
w myśl uchwały delegacyi węgierskiej; jak również 
59 głosami przeciw 39 kosztów sprawienia moni- 
tora dunajskiego, według uchwały delegacyi wę- 
gierskiej. Węgrzy głosowali jednogłośnie; niektórzy 
członkowie delegacyi Rady państwa głosujący z de- 
legacyą węgierską, przeważyli (byli to zapewne 
Polacy. Zied.). 

Berno (w Morawie) 30 sierpnia. Obchód stu- 
letniej rocznicy pobytu Cesarza Józefa II oraz ob- 
chód otwarcia kolei morawsko - szląskiej obchodzo- 
ny był wczoraj w Sławikowicach z największą u- 


roczystością. Wzięło w nim udział około 20,000 


po większej części wieśniaków słowiańskich. Obe- 
cnymi byli Arcyks. Karol Ludwik oraz ministro- 
wie Potocki i Giskra. Ten ostatni upominał naro- 
dowości, wśród hucznych okrzyków Słowian i 
Niemców, do jedności braterskiej. 

Berlin 30 sierpnia. Zgromadzenie ludu uchwa- 
liło rezolucye tyczące się zniesienia klasztorów i 
wydalenia Jezuitów, z zastrzeżeniem, że uchwała 
ta nie ma być poczytaną za agitacyę przeciw ża- 
dnej religii. kę: 

karyź 30 sierpnia. Dzisiejszy Journal officiel 
pisze: Stan zdrowia Cesarza coraz - bardziej zada- 
walniający. Cesarzowa wraz z synem przybyła 
wczoraj do Ajaccio: i 

Kursa. Wiedeń 30 sierp. godzina. 2 minut —. 
50, zjednoczony dług państwa 60:90. — 5% zjed. 
dług państwa w srebrze 6975. — Losy z roku 
1860 96-75. — Akcye bafiku 750.— Akcye kre- 
dytowe 291-20. — Londyn 21295, Srebro 119:25,— 
Dukat 5:80. — Lombardy 260'10.— Losy z roku 
1864 121 —. — Akcye franko-austr. 126-25., — 
Napoleony 9'75—.— Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
262-10. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 208.10.— 
Akcye kol. północ. wschod. 165:25. — Akcye ban- 
ku związkow. (Vereinsbank) 118:—, — Akce. banku. 
jeneral. 76.%/, — Renta w śrebrze 69775. — Akce. 
anglo-banku 381-—. — Akce. kolei rżąd. ——, — 
Akc. kol. wschod. 96— . — Tramway i 
Akc. banku budowy —, 


= £ . 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTCR I WYDAWCA. 
Antoni Kłobukowski. 
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N kościele Sw. Pjotra, ma- 
ją być postawione od strony ulicy Grodz- 
kiej żelazne sztachety w ciosowych słu- 
pach, według sporządzonego na ten cel 
planu i kosztorysu. 

Przedsiębiorcy, którzy, się roboty tej 
podjąć chcą, mają swe oferty opieczęto- 
wane, opatrzone w wadyum w kwocie 
160 złr. w. a., podać najdalej do dnia 
40 Września r. b. do Prezydyum c. k. 
Sądu wyższego krajowego w Krakowie, 
gdzie plan, kosztorys i warunki licyta- 
cyi w godzinach biórowych przejrzane 
być mogą. (1548-1-3) 

Z Prezydyum c. k. Sądu Wyższego 

krajowego. 

Kraków dnia 27 Sierpnia 1869. 


Obwieszczenie. 
N. 12725, 
Pan Henryk Tuchfeld zamierza na 
Wielopolu, w domu sukcesorów Librow- 
skiego, Nr. 66 Dz. VI., urządzić Fabrykę 
Zapałek. (1500 2-3) 
W myśl $. 35 ustawy przemysłowej 
z dnia 20 Grudnia 1889 r., wzywa Ma: 
gistrat strony interesowane, aby w przecią- 
gu najdalej 4 tygodni, zarzuty, jakieby 
przeciw założenia tamże Fabryki mieć 
mogły, na piśmie do Magistratu poda- 
ły, w przeciwnym bowiem razie panu 
Tuchfeldowi koncesya na założenie i 
prowadzenie Fabryki Zapałek w wspom- 
nionym domu udzieloną zostanie, 
Kraków dnia 16 Lipca 1869. 


Ogłoszenie licytacyi. 

L. 510 

Z mocy polecenia Wysokiego Wy- 
działu Krojowego we Lwowie z dnia 17 
Sierpnia r. b, do L. 40.526, podaje się 
do publicznej wiadomości, iż w dniu 6 
Września r. b. o godzinie 11 przed po- 
ładniem, w kancelaryi Szpitala Sw. Ła- 
zarza, odbędzie się licytacya głośna na 
wydzierżawienie Młyna wodnego w Prą- 
dniku Białym pod Nr. 24, na rok jeden, 
od 1go Listopada 1869, do 31go Paź- 
dziernika 1870. 

Chęć licytowania mający, złożyć winni 
wadyum w kwocie 40 złr. w. a. 

Złożyć także można oferty opieczęto- 
wane z dołączeniem wadyum. 

Warunki tej dzierżawy każdego dnia 
w godzinach kaneelaryjnych w Biórze Za- 
rządu Szpitala Sw. Łazarza odczytać 
można. (1499-2-3) 

Z Dyrekcyi Szpitali Sw. Łazarza 

i Św. Ducha. 


Kraków dnia 23 Sierpnia 1869. 


o % e 
Obwiėszezenie. 
N. 1365 
Magistrat król, miasta Nowego-Sącza, 
podaj» do wiadomości, iż celem wydzier- 
żawienia wódczanej i miodowej propina- 
cyi miejskiej, na czas od 1go Stycznia 
1870, do końca Grudnia 1872 r., odbę- 
dzie się w godzinach rannych, w Kance- 
laryi magistratualnej, 

w dniu 24 Września pierwsza, 
zaś w dniu 4 Października 1869 r. dru- 
ga i ostatnia licytacya publiczna. 

Cena wywołania wynosi 10.000 złr.— 
zakład 1.000 złr. w. a. 

Warunki licytacyi mogą być każdego 
czasu w Kancelaryi magistratualnej przej- 


rzane, (1489--3) 
Nowy-Sącz dnia 16 Sierpnia 1869, 
Burmistrz : 
Gutowski. 


-= 4 2208100 TE Grow p w wa ZZ Z NACZ ZEE 
d Sw. Michała potrzebna jest 
na wieś Wauczycielka, 

któraby obok języka ojczystego posiadała 

niemięcki lub francuski gruntownie. — 

Zgłoszenia za nadesłaniem dowodów kwa- 

lifikacyi franco, pod literami T. Z., 

poste restante Brzesko. (1534) 


Skład wyłącznie samej : 


= HERBATYE 


L. Sroczyńskiego 
w KRAKOWIE, 

Rynek Główny pod L. 36, 
otrzymał świeży transport różnego gatun- 
ku Herbat własnego wyboru 
ze zbioru 1869 
za funt wagi wiedeńs. złr. 1-50, 2, 2-50, 
3, 840, 3-50. 4, 5, 6, 7, 8, 10 

115 złr. w. a. 
Handlującym. moim wyborem prze- 
syłam paczki *-, y< i jedno-fan= 
towe moją firmą opatrzone, z raba- 


WEG" niem należytości, (1547-1. 
Zaopatrując własnym wyborem 
najznakomitsze Domy w Kró- 
lestwie Polskiem, w Galicyi i Węgrzech, 
mogę śmiało polecić pp. Amatorom wy- 
bór mych herbat jako najcenniejszy. 


Cscionkami Drukarni „Czasu* 


gmachu sądowym przy Osoba 


Eg tem wiadomym, li tylko za pobra- 


obznejomiona dokładnie z go- 
spodarstwem wzejskiem, po- 
szękuje natychmiastowego umieszczenia 
za Gospodynię. — Bliższa wiado- 
mość listownie lub ustnie na Podgórzu 
„pod Czarnym Orłem* Nr. 2. (1533-1-) 


wiadamiam Szanownych Rodzi- 
. BR i Opiekuców, że przyjmu- 
ję uczniów do szkół niższych i wyższych 
za umiarkowaną cenę, ręcząc za dozór 
i wygody; przytem, że na; żądanie ucznio- 
wie mogą mieć w domu udzielane ko- 
repetycye przez syna mego akademika. 
Ulica Krupnicza N. 49, dom Wojczyń- 
skiego. (1317--3) M. Jabłońska. 


my dniem 1 Września r. b. 
// różpoczynam kurs nauk w Zakła- 
dzie moim Naukowo- Wychowawczym w 
Nowym-Sączu. (1531--3) 

Teodora Trzetrzewińskąa. 


| A ' 
Przyjmuję uczniów 
wszelkich -klas do konwiktu drugi rok 
istuiejącego, przy ulicy Mikołajskiej pod 
L. 437, Lekcye muzyki i języka fran- 
euskiego udzielają sią w miejscu. 


(13.7-0-) A. Gelilich. 


Dnia 1 Wsześnia r, b. 
rozpoczynam , jak lat poprzednich, kurs 
nauk w moim 


Pensyonacie męzkim 


w Krakowie, przy ulicy Brackiej pod 
L. 159, w domu Wgo Marsa, z uczniami 
w Zakładzie moim stale umieszczonymi, 
jako też przychodnimi — o czem osoby 
interesowane zawiadamiam. 


sor-3) Tomasz Hendel. 


Do powszechnej wiadomości! 


Dyrekcya Zakładu sztucznego chowu 
ryb Wgo Tytusa Trzecieskiego w Luba- 
tówce, ma zaszczyt oznajmić, że ze wzglę- 
du, ażeby P. T. Panom właścicielom 
dóbr i posiadaczom wód, którzyby „do 
chowania szlachetnych ryb byli skłonni— 
jednakże sztucznem wylęganiem tako- 
wych zająć się nie mogą, lub nie chcą — 
otrzymanie narybka umożebnić —, podej- 
muje się z następującego Tarliska 18**/70 
dostarczać młody, do chowu zdatny na- 
rybek, następujących rodzaju ryb, po wy: 


mienionych tu cenach: kopa po złr. 
a) Pstrągów strumieniowych . . 2 
b) Skałopstrągów « « s...» 3 
c) Pstrągów jeziornych « . «.. 8 
d) Mieszańców (Pstrąg i Skało- 
pstrąg) =ne « « « : + - ANO 
e) Mieszańców (Łosoś morski i 
Psiręgij ayine hteo a> Buis ż 


f) Łososi z Renu. « « +: . +. 
Dokładna informacya przesyłki, dal- 
szego chowu, jako też karmienia, udziela 
się każdemu bezpłatnie. O zamówieniach 
uprasza się najdalej do końca Września. 
Lubatówka, poczta Miejsce 
w Sierpniu 1869. (1417--3) 
Dyrekcya. 
od lat 15 do 
Dwóch Chłopców fs, zarse 
znajdzie umieszczenie w Handlu korzen- 
nym. (1496-1-3) 
Bliższa wiadomość w Fabryce Machin 
rolniczych L. Zieleniewskiego. 


M. Webera 
(WA przenośne Maszyny paro- 
E we w dwóch konstruk- 

w, cyach: 

«(ee Maszyna przy kotle i Maszyna 
izolowana na osobnym fundamencie z la- 
nego żelaza, Maszynerye wszelkiego ro- 
dzaju, Kotły parowe, Pompy parowe, Pom- 
py ręczne, Sikawki, Kużnie polowe, Na- 
rzędzia do budowania, Świdry ziemne itd., 
są na składzie i można takowe zawsze 
sprowadzić od Józ, Qesterreichera 


(1344-7-12) w Wiedniu, Sonnenfelsgasse, B.| koger W 


CZAS z Wtorku 31 Sierpnia 1869 


OBWIESZCZENIE. 


Począwszy od dnia 28 Sier- 
pnia r. b. 


podwyższa się stopa procentowa 


uprzywilejowanego 
austr. Banku Narodowego 
w Wiedniu 


i we wszystkich Filiach od eskomptowa- 

nia weksli miejscowych i rymes, pomiędzy 

Wiedniem a Filiami Banku, na rymesy po- 

między F'iliami Banku, również na pożycz- 
ki za zastawy na 


PEES Fa al | 

śr: o 

Wiedeń dnia 2% Sierpnia 1869. 
bByrekcya 


uprzywil. ausir. Banku Narodowego. 


(1546 


‘UZO M „oda 2040 :191UÁZUJ 


*grugeqdzeq 1B0qejry — "s061qeq M 
dgiqpo r ryruuoer) — '©tuezodlez 'etuejeizp ps0]eu04sOp eZ 


"MOJSRMTO TOLJTOZSM oraozotypo ozsforupodnz(eu 
KOTITNNY p nuojsks 


NZOZ TUDZOZSKZY OP TUŃZSEJ 


"4nizs gg NĄOI wÅ} M qor ouwpozids 
'"ENYDDUYg nwojsks 


MOĄŁIMUSTZ op NjA AreAojojeq 


UJDU *ULOQ 79 407001 "U09SNQJ 
1ykiqej Z Ge -PŁpi) 


(MJAMOA1Ed UICHIOFA 
qokuukpjs zepozids euzotepA ĄĄ 


Sposobność kupna. 


Zum Hśronprinzen v. Oesterreich! 


Wien, Ecke der Bognergasse Wien, 
Cały zapas przeszłorocznych materyj sprzedanym 
będzie po zdumiewająco tanich cenach. 

Bareże ang. niciane po 25, 3 ce. łokieć. | Alpaka chińska dawn. 1 złr. teraz 50 c. ł 
Jaconnas, perkaliny i muszliny 30, 35,40 c. |Sułtanina fran. „ 2 n np 

Najlepsze francuskie fułary łokieć szerokie po złr. 1:10, 1:30. 
Poult de soie w paski, czysto z ponsowego jedwubiu łokieć od 1:50 do 2 złr. 
Suknia czarna magnacka, z zaręczeniem, 10 łokci 18 złr. 

Próbki przesyła się na żądanie bezpłatnie. (851-12-24 


Diamant &¢ Müller. 


” 


Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 


Bezpośrednia jazda statkiem parowym między 


Hamburgiem i Vowymma Jorkiers, 
dotykając Hawru za pomocą pocztowych statków parowych : 


S IN 
Allemania weSŚrodę 1 Września| „ *Borussia w Sobotę 18 Września z 
Cimbria dto g 


Westphalia dto 


8 Wiześnia/ $ Hammonia we Srodę 22 Września 
15 Września 5 Silesia we Srodę 29 Września 5 


Oznaczone * statki parowe nie dotykają Hawru."qng 

Cena przewozu osób : Pierwsza kajuta tal. £65, druga kajuta tal. 40O, Międzypokład 55 tal. 
Cena przewozu towarów: Ł. 8. od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z 0- 

puszczeniem (Primage) 15*/,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1314-7- 
Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 4% sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham- 

burger Dampfschiff.* A 

i między Hlamburgiem i Nowym Orleanem 
na wycieczkę do HHawru i Hawanny, napowrót do Hławanny i do Ha- 
wru przytykając. 
EEES 25 Września | Teutonia 20 Listopada 

Allemania . . „23 Października Saxonia 18 Grudnia. 

Cena przewozu osób: Pierwszą kzjuta tal 480 — drugi kajata tal. ARO — międzypo 
kład tal. 55 — Cena przewozu towarów: 2 Ł. od beczki o 4% stopach kub. hamburskich 
z opuszczeniem 15%, (Primage). 

Bliżgzych szczegółów udziela: „August Bolten następca Millera w Hamburgu. 
BGE"Znpełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar ść Geis- 
WIEDNIU, Mehimarkt Nr. a7 i p. I. Hibemsokiitz w KRAKOWIE. 


Saxonia 


MES MYJE” 


COET E DOW ETER OAZY E VEE R O R T Z E A EES E LN EE 


Publiczny 


Programy i bliższe szczegóły na ustne 


J. Pazelta dawniej J, Geyera 
w Wiedniu, Stadt, Salvatorgasse Nr. 10, 


Odznaczony medalami paryzkiej Wystawy 1861 i Wystawy rolniczej w. Rudolfskeim 1869. 
Rozpoczęcie nowego (trzydziestego) roku szkolnego w dniu í Października. 


Instytut ma na celu zupełne wykeztałcenie we wszystkich gałęziach nauki bandlowej i komtoarowej (wraz z najważniej- 
szemi obcemi językami), w możebnie najkrótszym czisie i z najmniejszemi kosztami. Naczelnik Instytutu przez swe 
rozgałęzione stosunki zawsze jest w możności uczniom, 7 czy! i 

powiednie miejsce, tak jak to już tysiące młodym ludziom pomógł do zajęcia stanowiska pełnego zaszczytu. 


Comp. w Wiedniu, Stephansplatz i Seidel et Sohn, am Graben. Dla zamiejscowych uczniów wskazuje się mie- 
j 8zkanie i.wikt u godnych przełożonemu Zakładu znanych familij. 


Zakład naukowy handlowy 


którzy chwalebnie ukończyli kursa, wynaleźć natychmiast od- 


i listowne zapytania udzielają się 'w Instytucie lub w Księgarniach Gerolda et 


(1469-1-3) 


Ważne 
dla Rodziców i Opiekunów !! 


Donoszę szanownym Rodzicom i Opie- 
kunom, iż w tym roku z dniem 1 Wrze- 
śnia zacznę przygotowywać uczniów pry- 
watnych do szkół publicznych, jako też 
uczęszczajacych do tychże, przyjmować 
bedę na wikt, stancyę i korrepetycyę, za- 
chowując przytem ścisły dozór i karność 
nad nimi. (13:8--3) 


Uprasza się o wczesne zamówienia pod 
adresem: €, Doleżan, przy ulicy Sgo 
Jana N. 293, II. piętro. 


pa a LI , 
Ważne dla właścicieli owczarń! 
g Do dóbr Harta w Staros- 
twie Brzozowskim, sprowadzo- 
AGE BG 10 Owczarnię zarodową 
pełnej krwi Merynosów (pochodzenia Loh- 
men i Klippchensen) ze znanej Owczarni 
Nischwitz. Z tej więc przyczyny wszyst- 
kie Matki i Barany rasy Negretti da- 
wniejszej Owczarni, po bardzo umiarko- 
wanej cenie są do sprzedania. — Mający 
chęć kupna zechcą się zgłosić po bliższą 

inforn acyę do (1518-2-3) 
Zarzadu Ekonomicznego Par- 

stwa Strzyżów, 

gdzie również można dostać do siewu wy- 
borowego ziarna S$zampańskiego 


Zyta po 7 złr. w. a. za korzec. Á= j 
EF. Gischlera 


Pierwszy 
c.k. koncesyonowany Instytut wojskowy przygotowawo 


połączony z pensyonatem dla wychowawców zamiejscow” 


otwiera z dniem 2 Października 


cerów czynnej armii i rezerwy, dla przyszłych jednorocznych ochotników, dia a 


czących nauki akademików wojskowych i 
nej. Szczegółowe programa są bezpłatnie 


miillera i Seidla w Wiedniu, Graben, j 
w Wiedniu, Alsergrund, Wassergasse Nr. 3. 


; NB. Instytut Gischlera jest owym Zakładem prywatnym, z którego Z, iy 
kieg wyższych kursów, aspiranci na oficerów złozyli przed paru miesiącami ba i) 


chlubne egzamina. 


CEE KC 
a LJ a . a Li © | 
|| Największym nieprzyjacielem człowieka jet BPRusicw2' 
i odpisana firraa fabryczna, od wielu lat znana ze swego wyrobu, 
Szanownej Publiczności, Właścictelom hoteli, Instytutom, Domom Przytułku, 
wiarniom, Szpitalom, Przedsiębiorstwom statków wodnych swą niezrównaną 


| Fssencyę ziołową b wytępienia plaskie" 


ana C. Bihary $ Comp. 
bez trucizny, woni, taniej o 5:0 procent jak inne Tynktury" je” 
«w taniości zawdzięczamy, że rosyjskie Towarzystwo żeś: 
gi parowej w ©desie, Towarzystwo tryeste 5 
Lloyda, c. k. arsenał w Pola i wiele c. k. Instytutó 
odbiorców. 
'/„sseidla 25 c., '/,-seidla 30 c., '/,-maasą 


x 
> 
e 


PLA Og 
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RZY 


3 


czymy do naszych 
Da Ceny: fiakon 


Weihburggasse, im Gebäude der 


aby Proszek na owady w szezeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trad yið 

wdmuchiwać). nadzwyczajnie skutkuje; 1 sztuka napełni Sa prawdziwym Proszkiem per$ 

tylko 40 ct, 1 pakiet do dosypywania 10 ct., fant złr. 170, 
Składy u ją się. — Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę. 


rządzają si 


(Ring- | 


Patent HOFMA- 


Oszczędzają dwie trze- || | 
go, a przy odpowiedniem „44 
regularniejsze wypalenia 


kładu. Każdy materyał opałowy jest do użycia, 500 takich pieców jest jużi w ról 
krajach zaprowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, rysunki, świadectwa itd. bezp! 
Wyłączni Zastępcy na całe Państwo Austryackie : ć 


Pan L. Maciejowski, c. k. zaprzysiężony 
gasse Nr. 4 


T. Reuter, Inżynie, Praga, Villa Koulka, Westbahnhof. 
A. Siekmon, Inżynier, Peszt, Waitzoergasse Nr. 17 I. 
udzielają wszelkich bliższych wiadomości ustnie lub pisemnie. 


Fried. Hoffmann, 


Budowniczy. Przełożony Technicznego stowarzyszenia dla 
cegieł, wapna i cementu, itd. 


Kesselstrasse N. 7. _ 


g 
: ię 5, ty. 
Dobra Bóbrka, "gg 


(1145--8) 


Berlin, 


uzdolniony, rodem Czech, 


Piwowar zatrudniony w dobrach 
kameralnych, wyrabiający wszystkie ga- 
tunki Piwa, szczególny słód, z korca któ- 
rego wyzyskuje 50° do 55°, Ponieważ 
dobra kameralne sprzedane, poszukuje 
miejsca od 1go Pazdziarnika r. b. Bliż- 
gza wiadomość listownie franco pod li- 
terami M. WW., w browarze w Medeni- 


cach przez Drohobycz. (1521--3) 
EAA een E nari SAST a E aR a E A Ta a lata EGAN AT DET 
14 niewypie- 

Farbę do znaczenia, "iaia, 

do znaczenia samemu bielizny, 
przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte- 
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną. 
', maasą 5 złr. Flakon na pog, t złr. 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do tarby 40 cent. Te sa- 
me z monogramami 90 cent. Korona 40 c. 
Cyfry na sztukę 6 ct. Wzory do dru- 
kowania, szablony, roboty ryto. 
wnicze rachuja się najtaniej. Papier 
listowy lub Kńoperty białe, za 100 
sztuk 35, 15, 75 cnt. Korony 65 ct. Druk 
monogramów zą 100 sztuk 45 ct. Obsta- 

lunki za pobraniem. (978.-20) 
H. Bettelheim w Wiedniu, 
Gartenbaugebaude. 


i/ -maasa i złr. 2 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 

niej niż '/,"maasa nie przesyła się. Listy 
„przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. 
artenbaugesellschaft, „zur rothen Fahne.“ — GŁÓW” 
Skład na Lwów u p. 6. Szapźry, II, Nr. 8. 
gag" Najnowsze: Metalową maszyna powietrzno "cisnąca do tępienia aa 


„ Piece pier- (| 
i ofen). sj] 
Do wypalania cegły, wa- ||| pna, wyrobów gliniany 

cementu || |1 gi 


Rmądxca Drukarni Józef Łakocińskè © 


WINOGRONA 8 


z w przednich gatunkach 


i Brzoskwinie wloski? 


odbeira handel (14633) 


Edwarda Fuchsa 
w KRAKOWIE, 
co dzień w świeżych przesyłkadh 
22 „03DĄ zdj ZAZE S MASZ 


aaee | 
Radicale Ergànzung der Zeugungskrśle 


durch den 


Mannbarkeits =- Extract. 


Eine aus Vegetabilien und Mineralie? 
(für Schwiichlinge, Impotente und Ti 
Reconvalescenten ohue Unterschied _de* 
Alters und Geschlechtes) gewonnene snb’ 
stanz, welche die Geschlechtsschwi 
che bekämpft, in den meisten Fällen 
verlorenen Kräfte ersetzt und schon na! 
einigem Gebrauch die schrecklichste” 
Folgen der Seibstbefieckung, AusschW" 
fung und Ansteckung beseitigt. 

GG" Zu beziehen unter strengst?” 
Discretion durch Dr Firamarki€' 
wicz, Wien, Stadt, Schulerstrasse NIM 
Die Flasche nebst Grebrauchsanweisung 
fl. 6. W. gegen recomandirte Einsendt 
des Betrages. (1376-2-3) 


% 
r. b. nowe kursa dla aspirantów mj 


marynarki, dla aspirantów szkoły W% y 
do wzięcia w- księgarniach panów 
ko też w lokalu insty'uto 


Dyrekcya: y 


(1436- 


zalec? 


Ko 


qej 


Ji- 
(979--2 


gi 
Saloiy 


| 
Wien, oerlngorć 


ścieniowańle. 


~ aniżeli piece sta 


Inżynier cywilny, Wiedeń Theres?” 


A 


ny, Sarniki i Pietniszany, tudzież WI 
Ernsdorf, Rehteld i Mühlbach, Pje 
ścińcu murowanym leżące, cztery,” ge” 
Lwowa, o pół mili od dworca ko 110% 
znej Liwowsko - Czerniowieckiej 0 
są z wolnej ręki z powodu działu j 
nego do sprzedania. f 
Majątek ten podzielony jest na dW sw 
i zawiera 26 morgow ogrodów, 90 mogi p 
765 m. roli, 100 m. pastwisk, 1.928 m- 10) 
Młynów, Wapniarka, Cegielnia, Ka” o 
Jatki i a a przynoszą znacz0y 
dochód. — Budynki prawie wszystkie kal 
i gontem pobite w liczbie 52, tak mie. Í 
i gospodarskie, a między temi Brow się 75) 
dobrze urządzone Gorzelnie, znajdują, 473 Ka 
lepszym stanie. (< gk 
Serwituta są całkiem ukończone ! 
ta oddane. pi 
Bliższą wiadomość udzielą WOJ gart 
Czajkowski w miejscu, lub va A Í 


283 ” 


Czajkowski we Lwowie pod 
jt 
Teatr Rappo w Krako 


z b. 
Dziś w Poniedziałek dnia 30 


ostatnie i pożeg™ g| 
wielkie przedstawi é 


